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Poi w  p ip ?  w I l i .
Donosiliśmy już na tem miejscu, że w Mo­

skwie odbył się wielki Polski Zjazd Polity­
czny, k tó ry  w życiu emigracyi polskiej w 
SRosyi nader ważne mieć będzie znaczenie.

Zjazd był próbą zmobilizowania sił pol­
skich na wygnaniu i ustalenia jednolitej linii 
(działania na przyszłość. N iestety o jedno­
myślności mówić nie można. Pomiędzy dwo­
m a  największemi ugrupowaniami politycz- 
nemi polskiemi w Rosyi: Komitetem Naro- 
jłdowym i Komitetem Demokratycznym są 
bak wielkie 'zasadnicze różnice, ta k  zupełnie 
inny k ą t patrzenia na  sprawy narodowe i 
Środki prowadzące do celu, ta k  wreszcie du­
żo osobistego antagonizmu pomiędzy osoba­
mi kiCiOwniezcmi, że porozumienie wzajem- 
jne, na razie przynajmniej, je s t  zgoła niemo­
żliwe. Dowodem tego właśnie Z ja z d  mo­

skiewski.
In lc y a to re m  Zjazdu był Kom itet Naród o- 

jdry, k tó ry  powołał do życia m iędzypartyjny 
kom itet organizacyjny, a ten  znów; zaprosił 
Ho udziału w Zjeździe wszystkie stronnictwa 
i organizacye polskie w Rosyi. Otóż Kom itet 
Dem okratyczny odmówił przybycia i  zapro­
testow ał w imieniu własnera i wraz z orga- 
bizacyami, k tóre się  wokoło niego grupują, 
przeciw uzurpowaniu sobie przez Zjazd mo­
skiew ski ty tu łu  przedstawicielstwa całego 
S połeczeństw u  p o lsk ieg o  w Rosyi.

Pomimo tego protestu Zjazd moskiewski 
jbdbył się i jak  zapewnia prasa polska w Ro- 
jjyi, zgromadził przedstawicieli bezwzględnej 
[większości emigracyi polskiej w Rosyi. F ak t 
len  daje mu też istotnie znaczenie wyjątko- 
p e .

O  uchwałach', powziętych na Zjeździe, nasz 
korespondent nadsyła nam dziś takie krótkie 
Sprawozdanie.

Po sześciodniowych obradach’ ukończył 
Bnta 8. bm. swe obrady Polski Zjazd Poli­
tyczny w Moskwie. J a k  stwierdzono, w Zje- 
Idzie brało udział ogółem 370 delegatów, 
mających prawo głosu i 120 przedstawicieli 
rozmaitych instytucyi, nie uczestniczących 
hw głosowaniu. Delegaci ci reprezentowali 
[bezwzględną większość ludności polskiej w 
Rosyi.

,W szystkie rezolucye zostały przyjęte je- 
Bnomyślnie w brzmieniu proponowanem 
|»rzez komisyę wnioskowo-redakcyjną 2̂  dro- 
|memi jedynie poprawkami. i

R adzie S tanu w W arszawie Zjazd przy­
znał tylko charakter pomocniczy dla regu­
low ania stosunku ludności polskiej z oku­
pantam i,

"y ^ jazd  oświadczył się dalej za wydzielaniem 
Sołniorzy polskich z  armii rosyjskiej i two­
rzeniem  własnej siły zbrojnej

uznając przytem wybrany na Zje- 
6dzie wojskowym w Piotrogrodzie „Naczel-

nv Komitet’ Wojskowy** za prawomocną w ła­
dzę w sprawach organizacyjnych. Przy tej 
sposobności Zjazd zwrócił się do rządu ro­
syjskiego z energicznym protestem  przeciw 
trudnościom, stawianym  tworzeniu polskiej 
siły zbrojnej, upatrując w tych sztucznych 
przeszkodach motywy party jnej natury.

Jako  program narodowy uznano niepodle­
głość i zjednoczenie całej Polski z własnym 
portem w Gdańsku i własnem wybrzeżem 
morskiem w bezpośrednim wyniku yvojny o- 
becnej.

Zjazd wybrał w końcu „Radę Polską Zje­
dnoczenia Międzypartyjnego**, k tó ra  m a „u- 
jąć w swe ręce ster działań politycznych 
polskich po tej stronie kordonu**.

Kom itet Narodowy został rozwiązany. 
Funkcye jego przejmuje odtąd Rada.

Rada składa się z 75 członków, wśród k tó ­
rych znajduje się przedstawiciel wszystkich 
ugrupowań narodowych, uczestniczących w 
Zjeździe. R ada wyłoni z siebie „Kom itet Wy- 
konawczy**, złożony z 15 członków. Siedzibą 
Rady będzie Piotrogród.

chodzi swą grozą pojęcia człowieka moral­
nego.

Z reaJi&mem godnym póra Dostojewskie­
go clzy Andrejewia opisuje prasa rosyjska 
odwtrót Rosyan z GaKcyi wschodniej.

Posłuchajm y kilfcu wyjątków, wszelkie 
kom entarze zbyteczne.

Niedawno wrócił z frontu p. buczków  i 
tale opowiada swe wrażenia:

„Byłem świadkiem ostatnich wydarzeń na 
froncie południowo- zachodnim. Brałem u- 
dział w operacyacli jako oficer. 'Na froncie 
planuje zupełny rozkład. Byiem świadkiem 
okropności, przez które przeszła ludność 
Kałusza. To, co się działo w Kałuszu, opi­
sać się nie da. W; Kałuszu działo się to, co 
w Armenii robili Czerkiesi i  Kurdowie- 
Ptrzybyłem w wilję ewafcuacyi Kałusza. 
Trzeba było widzieć wystraszone oblicza o- 
byWateli, którzy, oglądając się n a  wszyst­
kie strony, wychodzili ze swych piwnic. 
Trzeba mieć żelazne nerwy, aby słuchać o- 
powiadań świadków o tych okropnościach, 
które czyniła pijana w ataha w Kałuszu. Po 
40 do 50 ludzi gwałciło pc kolei 70 letnie 
staruszki i nieletnie dziewczęta. Rabowano 
bez litości, mordowano, o ile obywatel od­
mawiał w ydania pieniędzy. Jednej z Polek 
wyrwano z rąk  dziecko przy’ piersi i grożo­
no, że je wyrzucą przez okno. jeżeli nie da 
pieniędzy. Te same okropności przeżył S ta­
nisławów, eo praw da nie n a  taką skałę. To 
co się działo w Kałuszu, nie miało bynaj­
mniej gruntu antysemickiego. Ucierpiała 
nietylko ludność żydowska, ale równocześ­
nie Polacy i  Rusimi.

Oficerowie ratow ali w mialrę swych 
skromnych sił, co się diało. rAle czy można 
było dlań sobie radę z  pijaną masą, grożącą 
wciąż karabinam i? Starsi oficerowie, k tó ­
rym w czasie wojny przypadło w udziale 
wiele cierpień, płakali, opowiadając mi o 
tem, co działo się  w Kałuszu.

A r m i a  w t a k i m  s t a n i e  s t a n o w i  
o g r o m n e  n i e b e z p i e c z e ń s t w *  o i 
p r z y . d e m o b i l i z a c y i .

Znany publicysta rosyjski B r e s z k  o- 
B r e s - z k o w s k i  pisze z frontu do „Lierż. 
Wiedomosti**:

„Ustalmy, jak  było. Szturmowe bataliony 
z! oficerskimi łańcucham i n a  przodzie jed­
nym zamachem zagarnęły Kałusz, wyparły 
Niemców. Trzeba było obwarować za sobą 
miasto; wysunięto w tym  celu dwa pułki 
piechoty. Brygada, nie słuchając oficerów, 
domagających się, aby natychm iast przy­
stąpiono do okopania się, rzuciła się, żeby 
pić i grabić. W ytoczono beczki trunków  i 
rozbijano je. Żołnierze napełniali swoje ko­
ciołki, a  kto nie zdążył, kładł się n a  ziemi, 
i żarłocznie chłeptał płynącą po bruku 
ciecz... Oficerów, starających się opamiętać 
coraz bardziej tracący ludzką fizyognomię 
motłocli, zakiówamo bagnetam i. Niemcy, 
którzy odstąpili, ostrzeliwali Kałusz szra- 
pnełami. Hałas bombaadiowanin literalnie 
zagłuszony był wyciem i krzykiem kobiet, 
które żołnierze gwałcili, odcinając im ręce 
i piersi. Nie szczędzono nikogo: ani staru­
szek, ani ośmioletnich dziewczynek-

Iluż Żydów, Poiaków, Rusinów, w na­
dziei ocał on i a swoich ost atnich oszczędno­
ści, zawiązywali je w woreczkach n a  szyja 

■

swoicli małoletnich córeczek', m yśląc, że 
clioc tych małych aniołków nie do tkną by­
dlaki. Ale to  nie pomogło. Żołnierze rozbie­
gali dziewczynki do naga, zrywali worecztd 
i zaraz na  ulicach gwałcili je „kolejką** je ­
den po drugim i potem ćwiartowali.

Żołnierze strzelali do siebie nawzajem i 
do oszalałych w udręce mieszkańców. Na u- 
licach rozstawione były kulomioty, klórem i 
zmiatano wszystko co żyło... Razem z tru ­
pami rozwalali się do bezprzytomności pija­
ni żołnierze-**

W: dalszym ciągu opisuje p. Brcszkowski, 
los przypadły w udziale dywizyi kaukazkiej, 
zachowującej karność i pragnącej ukrócić 
krwawą bachanalię. Gdy przyszła wieść, że 
Niemcy idą z powrotem n ą  Kałusa, piechota 
doszła .do wniosku, że kaw alerya tubylczych 
dywizyi powinna stanąć na straży wesołej 
zabawy piechoty. K aukazczycy zwarli się 
koło swoich oficerów. W skutek perswazyi 
oficerów kilkudziesięciu spieszonych jeźdź­
ców, z dwoma oficerami udają się naprzód, 
rozkładają łańcuchem i podczas tej ciftej 
szatańskiej nocy odpierają natarcia  dwu 
kompanii niemieckich ponosząc przy tem 
ciężkie straty .

A w tyle wśród pożogi, rozuenwalała- się 
coraz bardziej obmierzła, orgia gwałtu, ra ­
bunku i śmierci. Dochodziło do tego. że o- 
szaleli żołnierze bagnetami wydłubywali 
trupom złote zęby. Błyszczy... ,

A potem rabusie-pieehurzy odcięli kawa- 
lerzystom wszelką drogę, gdyby ci zechcieli 
opuścić wskazanie im pozycye, poustawia­
wszy wszędzie kulomioty**.

Oto w streszczeniu bestyatetw a rosyjskie 
;w ich własnem oświątłeniu*

Polacy w Rosyi.
(Od naszego korespondenta z Kopenhagi.)

Obrona przed anarchią w życiu politycznem. -— 
Macierz w Odesie i Moskwie. — Polska Rada Kre­
sowa. — Polska Centrala demokratyczna na Ukra­
inie.— „Gazeta Narodowa1' w Kijowie. — Figa 

cenzury rewolucyjnej.

Bronią się Polacy w Rosyi, wszelkimi si­
łami przed szerzącą się w Rosyi anarchią 
w życiu politycznem i prywatnem, a obrona 
polega przedewszystkiem na skupianiu się 
w rozmaitych celach, by wspólnie bronić 
się przed zgubnymi wpływami. Troska o do­
bro młodzieży idzie tu jak  zawsze na pier- 
wszem miejscu — to też polska M acic« 
szkolna zatacza coraz większo kręgi. Osta­
tnio zorganizowano Macierz w Odessie. No­
wa instytucya ma przed sobą szereg waż­
nych zadań: spolszczenie 3 istniejących szkół 
parafialnych, liczących około 3 000 dzieci, 
założenie eonajmniej dwu nowych szkół po­
czątkowych, roorganizacyę szkoły środnmj 
Komitetu Polskiego, zorganizowanie szkól 
wieczornych i niedzielnych dla dorosłych w 
kilku punktach miasta, założenie szkół za­
wodowych i semiuaryum nauczycielskiego 
oraz uniwersytetu ludowego. Do zorganizo­
wania Macierzy przystąpiono obecnie w Mo­
skwie.

Łączy się też  i młodzież polska, etudyu- 
jąca w Rosyi i w tym  celu.ogłosiła zjazd w 
Mińsku —  łączą się technicy, którzy na  23.

września przygotowują zjazd techników Po­
laków w Moskw ic.

Dla obrony polskości na kresach powstaje 
„Polska Rada kresowa**, z łona istniejących 
już naczelnych organizacyi polskich, na U- 
krainie, Wołyniu, Białorusi i Litwie, a to  dla 
ujednostajnienia pracy i jak  najskuteczniej­
szej działalności.
_ Mieszkańcy kresów naszych przygotowują 

się  ̂ nadto  teraz do kam panii wyborczej do 
rad. miejskich —  stworzono kom itety wy­
borcze, ustalono listę polską zgodną, gdyż 
z w yjątkiem  ty lko S. D K. P. i L., wszyscy 
ją  akceptow ali i z jvielką ufnością przysię-i 
pują obecnie do wyborów.

Jednoczą się również pracownicy handlo­
wi. przemysłowi i biurowi, a w tym  celu roz­
poczęto wydawnictwo czasopisma „Społem**.1

'Mimo trudności wydawniczych i połączo-; 
nych z tem dziś olbrzymich kosztów , „Pol-i 
ska Centrala Demokratyczna n a  Ukrainie“J 
rozpoczęła w Kijowie wydawnictwo dziennic 
ka polskiego, k tó ry  nazwano „G azetą NaraJ 
dową“, zdaje się, dla zaznaczenia solidarno­
ści ideowej z „G azetą Narodową** w Pozna- 
niu. Prezesem honorowym Centrali jest p. 
Eug. Starczewski, redaktorem  zaś pisma jest 
p. Jan  Ursyn-Zamarajew, wydawca „Kłosów, 
Ukraińskich**. Pierwszy num er „Gazety Na- 
rodowej** zajmuje się „państwowością polską 
w Warszawie** i „istniejącym  Rządem pol- 
skim“, a sytuacyę polityczną w Galicyi okre­
śla w następujących słowach: „Sądzimy, że 
skoro w Krakowie przedstawiciele konser­
watystów  dawno zerwali z nacyonalistami 
i zbliżyli się do ludowców, w k tórych do­
strzegli więcej szczerości i więcej podstaw 
do budownictwa przyszłości kraju i narodu; 
że skoro w W arszawie najwybitniejsi Teali- 
ści, jak  ks. pra ła t Cheimicki i ks. Zdzisław; 
Lubomirski, odsunęli się od Koła Międzypar­
tyjnego i wstąpili do stronnictw, k tóre stwa-, 
rzyły Radę Stanu, —  to  i na Ukrainie zro­
zumianą, będzie przez kulturalne sfery kon- 
sęrwatywno - ziemiańskie konieczność licze­
nia się z prądami, idącymi z dołu, z wielkich! 
mas ludowych**.

O najnowszym rodzaju cenzury rewolu­
cyjnej dowiadujemy się z kom unikatu 
„Dziennika Polskiego**, k tó iy  brzmi: „N ie­
dzielny num er „Dziennika Polskiego**, za­
w ierający artyku ł o „Propagandzie przeciw­
ko zjazdowi polskiemu** znowu nie został 
wypuszczony na miasto —  w skuiek „wypad­
ku przy maszynie**. Tym  razem pękł pas. 
Pęknięcie pasa można zazwyczaj naprawifc 
w przeciągu pół godziny. Okazało się jednak, 
że w skutek dziwnego przypadku pękł pas 
w kilku miejscach, skutkiem  czego numeri 
uległ —  likwidacyi**. J. M. D.

Crgan P. P. S. w Rosyi.
Pod, nazwą „Robotnik w Rosyi** ukazał! 

się pierwszy numer czasopisma, k tó re  inal 
stanowić ofieyałny organ „Polskiej p a rty i1 
socyalistycznej** w Rosyi.

W słowie wstępnem redakeya w yjaśniaj 
że „nowy organ proletaryacki** pragnie na, 
nowym terenie naszej party i spełniać choćby 
w skromnej mierze tó samo zadanie, jakie 
w kra ju  spełniał przez ta k  długie la ta  nasz

i

Mya itt-liM i i  lii .
(Od naszego korespondenta ze Sztokholmu.)

Na jednem z ostatnich zebrań w sprawie 
zwołania konsty tuanty  rosyjskiej, przedsta­
wiciele narodu litewskiego, poseł do Dąmy 
Januszkiewicz i baron Szylling wystąpili w 
nader ostrej formie z zarzutami, że rząd tym ­
czasowy rosyjski, nie liczy się z interesami 
Litw y i że również nie liczy się z nimi ko- 
misya kresowa, staw iając wniosek, ażeby 
po skończonej wojnie zarządzono wybory 
we wszystkich ziemiach przez wroga zaję­
tych, z wyłączeniem Królestw a Polskiego. 
Zarzucali dalej, że komisya stoi na gruncie 
kongresu wiedeńskiego i przesądza granice 
Królestw a, zapominając, że znaczna część 
gubernii Suwalskiej jest ziemią rdzennie li­
tewską. N a lakiem  samem stanowisku sta­
nął rząd rosyjski, tworząc komisyę likwida­
cyjną K rólestw a Polskiego, bez wyłączenia 
zeń ziem litewskich. 0  Memlu jako o porcie 
dla Polski mówią Polacy, zapominając, że 
Memel leży na ziemi litewskiej.

Baronowi Szyllingowi w imieniu rządu od­
powiedział prezes zebrania Kiokosizkin, a. w 
sprawie polskiej poseł Meysztowicz, k tóry  
w; bardzo rzeczowej przemowie zaznaczył, 
że do sporów pomiędzy Polską a Litwą ża­
dnych podstaw nie widzi, że w szczególno­
ści wszelkie kontrowersye o granice państw 
tylko na zasadzie samoolereślenia sprawiedli­
wie rozstrzygnąć można.

1 puDurycti diii Gaiicyi i H i i
(Od naszego korespondenta ze Sztokholmu.)
Rosyi rewolucyjnej trzeba przyizmć jed­

nio: m a odwagę mówić o sobie. To, co się 
czytuje teraz w  prasie rosyjskiej, słyszy w 
przemóweniach działaczy Nowej Rosyi prze-

Budujmy Polskę wewnątrz*).
'„"Młodzieży polskiej, k tó ra  jest nadzieją 

Earodu, a  w tych przełomowych czasach stać 
pię m a jego chlubą** —  poświęca autor tę 
obszerną, znakomicie opracowaną broszurę, 
poczętą z ducha obywatelskiego i troski ser­
decznej o przyszłość narodu. Zrębem podsta- 
jwowym trzeźwych i do każdego umysłu ła ­
two trafiających uw ag i rozważań autora 
jest nasajpprzód wykazanie związku między 
obecną przebudową św iata a wskrzeszeniem 
Polski, k tó rą  uważano już za wykreśloną z 
szeregu państw  Europy, następnie 'przedsta- 
Jwienie zasadniczych cecli i przymiotów na­
szego narodu oraz określenie znaczenia jego 
idla ku ltury  europejskiej, w końcu opisanie 
Słabych stron naszej psychiki narodowej i 
nieprawidłowości naszej s truktury  społe­
cznej. '

W dwunastu rozdziałach trak tu je  autor 
Wymienione powyżej kwestye. W  pierwszym 
p. t. „W ojna obecna a sprawa polska*4 czy­
tam y m iędzy innemi, że groza wojny, k tó ra

d trz e c h  lat. już krw ią zalewa Europę, o- 
Iw orzyła ludziom oczy no niesłychany upa- 
Hek moralny świata, na brak etyki i miło­
ści w; życiu, na spoganizowanie Europy i

“) „Budujmy Polskę wewnątrz**. Przez autora 
EPoznania i  kształcenia charakteru**. Nakł. auto­
ra, Str. 36. Lwów 1917.

brak najprostszych zasad Chrystusowych w 
międzynarodowych stosunkach. Duch ludz­
ki pod wpływem tych  olbrzymich zmagań 
budzi się z dotychczasowego uśpienia i po­
czyna domagać się praw  swoich. W oła on 
już nie o praw a człowieka, k tóre przywró­
ciła nam rcwolucya francuska, ale o prawa 
narodów, o sprawiedliwość i wolność po­
wszechną; żąda równouprawnienia i samo­
dzielności dla wszystkich narodów, słowem 
domaga się przywrócenia za sad  Chrystusa 
i zaprowadzenia ich w stosunkach’ międzyna­
rodowych. I oto dlaczego sprawa polska 
wypłynęła obecnie na powierzchnię i stała 
się międzynarodową. Sprawa polska bowiem 
schodzi się najzupełniej ze sprawą wolno­
ści, dobra i sp raw ied liw o śc i powszechnej, 
s tyka się ona z lin ią  najwyższych ideałów 
ludzkości. Idea dawnej Polski —  to idea po­
kojowa, k tó ra  dążyła do zachowania wolno­
ści i sprawiedliwości. Pociągnęła ona ku 
nam Litwę i Żmudź, k tóre z rąk  Polski przy­
jęły wiarę chrześcijańską.

W  dalszym ciągu rozważań podnosi autor 
przewagę strony uczuciowej w charakterze 
polskim. Siła nasza, powiada, leży w sercu 
a nie w głowie jak  n. p. u Niemców lub An­
glików. Zaborczość jest sprzeczną z naszym 
charakterem , ukształtowanym  przez pracę 
na roli. Polak żyje w służbie idei, w służbie 
prawdy i sprawiedliwości, dla k tórych chę­
tnie gotów wszystko poświęcić, nawet ży-

■*
cie. S tąd przedstawia on doskonały mate- 
ryał na żołnierza i na bohatera, byle umiał 
wydobyć z serca ton właściwy, czyli napię­
cie moralne. „I w tem właśnie —- słusznie 
twierdzi autor —  tkw i nasza siła duchowa, 
na tem polega nasza niezwykła odporność, 
temu też głównie zawdzięczamy, że pomi­
mo stuletniej niewoli i niesłychanych ka tu ­
szy, jesteśm y dziś silniejsi, niz przed upad­
kiem państw a polskiego,“

Treścią rozdziału „Budujmy Polskę od 
podstaw** jest stwierdzenie, że podstaw ą nie­
zależnego państw a są samodzielne, .twórcze 
i uspołecznione jednostki, bez których pań­
stwo istnieć nie może. Przedstawiwszy na 
czem polegają właściwości i przym ioty ta ­
kich jednostek w społeczeństwie, dochodzi 
autor do niepocieszających refleksyj. J e ­
dnostek takich jest u nas nie wiele, bo lu­
dzie samodzielni majątkowo, są indywidual­
nie mało samodzielnymi, a tym, k tó rzy  są 
samodzielni i twórczy, brak kapitałów  i 
środków do wyzyskania pracy i zdolności 
swoich. Pierwsi lokują kapitały  w bankach 
zagranicznych, zamiast obrócić je na przed­
siębiorstwa w kraju , a m ajątki swoje wy­
dzierżawiają żydom; drudzy nie mając k a ­
pitału na założenie własnej fabryki czy 
przedsiębiorstwa, muszą się wysługiwać ob­
cym kapitałom. Są to jednostki nie uspołe­
cznione, gdyż nie cechuje ich solidarność 
narodowa, nie czują się ogniwami w  łańcu-

chu społecznym i nie współdziałają w roz­
woju czy to ekonomicznym, czy kultural­
nym ogółu.

W  dalszym ciągu cennej pracy dotyka au­
tor kwestyi żydowskiej, rozumnej i skute­
cznej samoobrony wobec wrogiego : obcego 
żywiołu, oraz podnosi anormalność naszej 
struktury społecznej. W społeczeństwach 
bowiem zbudowanych zdrowo struktura spo­
łeczna podobną jest do piramidy, w której 
warstwy społeczne układają się jedna na 
drugiej, zwężając się u góry a rozszerzając 
u  dołu. W  piramidzie takiej nie nowin no być 
żadnych luk, inaczej społeczeństwom bra­
kłoby spoistości i siły. W  naszym narodzie 
jest inaczej. Piram ida ma podstawo solidną 

j i szczyty dobrze zapełnione, środek nato­
m iast stanowi wazka szyja, resztę zaś pira­
midy zajmuje próżnia, k tó rą  wypełniają ob­
ce żywioły. Podstaw ą jest lud — szczytami 
arystokracya rodu i ducha, szlachta i inteli- 
geneya, a owa wązka szyja to mieszczań­
stwo, k tóre w trzech czwartych uzupełniają 
żydzi. W takicłi warunkach organizm spo­
łeczny nie może funkeyonować prawidłowo. 
Pod względem ekonomicznym i społecznym 
nie mamy swobody ruchów, bo zależni je­
steśmy od żydów, którzy  rządzą nami po 
miastach. Przygniata nas nędza m ateryalna 
bo najzyskowniejsze źródła dochodu: han 
del i przemysł —  znajdują się w rękach ob­
cych, a  naw et wprost wrogich żywiołów.

Wiele WTeszcie rozumnych uw ag i waż­
kich refleksyj zawarł autor w ostatnich roz­
działach: „C harakterystyka naszej psychi-' 
k i“, „Najnowsza ewolucya patryotyzmu**, 

„Ku czemu Polska idzie?**, „Zycie w służ­
bie idei“, i „Ku Chrystusowi**. Wogóle bro­
szura powyższa tein się wyróżnia od publi-' 
kacyi omawiających zadania społeczeństwa 
naszego w dobie obecnej i najbliższej przy-* 
szłości, że w sposób jasny, logiczny i treści­
wy porusza wiele pierwszorzędnej wagi kwe­
styi i zagadnień i dotknąwszy ich pokrótce 
lecz zasadniczo otwiera przed czytelnikiem  
szerokie horyzonty myśli. J e s t  to rzecz, k tó : 
rą  czytać można z rzetelnym pożytkiem  po 
kilka razy. Spodziewać się też należy, że 
nie przebrzmi bez echa i z korzyścią dla spra­
wy narodowej znajdzie szeroki oddźwięk. 
Znaleść się też powinna w rękach młodzie-' 
ży polskiej, k tórej ją  autor poświęcił, bo mło-' 
dzież ta, gdy dosięgnie la t męzkich, będzie 
m usiała z energią i poświęceniem prowadzić 
dalej twórczą pracę we wszelkich dziedzic 
nach życia narodowego: co było złe —  na­
prawiać; co chromało i niedomagało —  sta- 

j wiać na nogi i leczyć; co, okazało się do- 
ibrem  —  ulepszać w dalszym ciągu: słowem; 
i tę nową, odrodzoną Polskę, za k tó rą  poprze-i 
•dnie pokolenia krew  przelewały i cierpiały 
prześladowania, lecz której ujrzeć nie było 
im danem —  budować od wewnątrz.
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K a ry  -Tlobotnik^., n  jakim  obecnie służy w 
w yjątkow o :clożkich .warunkach warszawski 
jjGłos Robotniczy".

O kw esty i polskiej i gfcdinku swym do 
■powstającej Ojczyzny ..Robotnik" nic nie 
pisze. N atom iast w końcu odezwy redakcyj­
n e j znajduje się taki charakterystyczny u- 
■etęp:

•-.."Wierne ' rym interesom, swej klasowej 
naturze, polskie klasy posiadające zawarły 
od początku wojny ścisły sojusz badź to z 
imperyalizmem rosyjskim, bądź też z austro- 
kłieraleckim. I dzisiaj jeszcze, po trzech la­
ta c h  morderczej, pustoszącej wojny próbują 
zna jdujący się w Rosyi narodowo-demokra- 
tyczn i politycy polscy uczynić z polskich 
Tzesz robotniczych, chłopskich i żołnierskich 
znarzędzio in tryg  imperyałistycznych koali­
c j i ,  gotowej ula zupełnego zdławienia Nie­
m iec przedłużyć bez końca potworną rzeź 
ludów , zamienić ostatecznie nasz kraj, już i 
t a k  strasznie dotknięty, w pustynię i cmen­
ta rz .

Robotnicy polscy w Rosyi, idąc ramię w 
ram ię z większością prolefcaryatu polskiego, 
pozostałego w kraju, przeciwstawią się z 
najw iększą stanowczością i energią wszel­
k im  próbom wciągnięcia ich w wir polityki 
yrojennej, próbom przedłużenia nieludzkiej 
Tzezi narodów pod zwodnemi hasłami „wy­

zwolenia" Polski i innych uciemiężonych 
ludów .

Po ukończeniu 'wojny ogromne rzesze ro­
lko tników  polskich pociągną z powrotem do 
"kraju. Już dzisiaj muszą one z niesłabnącą 
p w ag ą  śledzić za polityką wszystkich par­
t y !  polskich, z którem i wypadnie im zetknąć 
s ię  -oka w oko po powrocie. Już dzisiaj po­
ro n n i  prołetaryusze potse.y szykować się do 
tych  walk, jakie czekają ich w ojczystym 
k ra ju .

Nasz „Robotnik w Rosyi1 ‘ służyć będzie 
łtym wszystkich zadaniom: będzie stawiał 

p rzed  oczy proletaryatu polskiego obraz nad- 
« iąg u :ącej rewolucyjnej epoki, będzie nawo­
ły w a ł prolefaw nszów  polskich do energicz­
n e j bezpośredniej współpracy z intem acyo- 
aaalistyczną aw angardą rosyjskiej socyali- 
istycznej klasy  robottfiezej. współpracy nad 
"rozwinięciem i umocnieniem zdobyczy rewo­
lu c j i ,  "będzie nawoływał do wspólnej walki

pokó j przez wyzwolenie energii rewolu­
c y jn e j w  całej Europie, będzie demaskował 
i  piętnow ał machinacje i intrygi Dolskiej na- 
jfcyonalistycznej reakcyi, będzie oświetlał co­
dzienne życie i codzienną walkę rozprószo­
n y c h  w  Rosyi robotników polskich".

Program  jasny. Ojczyzna jakoś się' znaj- 
azio późnie j —■ a tymczasem nie żyje Karol 

9 f a n |

mioniaeh, potem  w skutek gw ałtow nego upadku 
n a  ziemię.

Z niezw ykle przy krem wrażeniem  spakow a­
łem te  resztki, k tóre k ieńvś otrzym a rodzina 
nieszczęsnych bohaterów , jako relikwie po n a j­
droższych i posłałem  cło najbliższej kom endy, 
dum ając nad tragizm em  Ikarów  XX wieku.

H H O S H i E C A .
CZWARTEK

30
św. Róży

WTschód słońca o godz. 5-53 r. 
Zachód „ „ 7-25 w.
Długość dnia godz. 13 m. 3.8 
Najniż. ciepłota 14'6, najw. 30-5. 
Prognoza: Przeważnie pochmur­

no, chwilami deszcz.

ZNIŻKA CEN JAJ. Miejskie Biuro aprowiza- 
cyjno za wi ada mi a ł  że nadszedł większy t ran­
sport świeżych jaj, k tóre sprzedają v szy b k ie  
miejskie sk lepy w dowolnej ilości po zniżonej 
cenie, 28 halerzy za sztukę.

Śmierć lotnika.
Ckntzek a  jedenasty ołenzywy nk l Soczą.
TJn. t f  'Blerpcia w popołudniowych godzi- 

bsn j  uderzył nas jednostajny i  sjłniej .zy niż 
T,wwkle imk dział Da północ od nas w gory- 
%Jriem, 3  więc widocznie jedenasta włoska ofen­
syw a nad Soczą właśnie się rozpoczęta. Dzi- 
(tfaj/joź od  świtu siedzę ze słuchawką telefoni- 
jpzną w  ręce przy komendzie grupy artyleryi, 
frośrednicząc w wydawaniu rozkazów i przyj- 
•mowaniu meldunków. Ogień huraganowy wło- 
*ki a a  froncie 60 km. i to nie tylko na prze- 
fM e rowy piechoty, lecz i na stanowiska re­
zerwowe, na nasze baterye, na obozy i miej- 
■eoowoścł poza frontem. Objekty znaczenia woj­
skowego 10, a nawet 15 km. za Rnią piechoty 
ątoją pod ogniem dzia! wolskich. Gołąb poczto- 
,wy przyniósł właśnie depeszę z komendy batar 
Nonu aa pozycyi: na 100 m. bieżących naszego 
fowa pada w 10 minutach około 150 granatów.

Działanie włoskiej artyleryi uzupełniają lo­
tnicy; gdzie cel ukryty dła oka obserwatora, 
kierującego ogniem bateryi, tam dociera eskar 
•dra lotnicza 1 rzuca kilkaset kg. bomb ekrazyto- 
wyeh. Dokoła granią nasze baterye obronne, 
pokrywając niebo obłoczkami pękających gra­
natów  I  ęzrapneli: tu i ówdzie ukazują się nasi 
lotnicy, i>y przeszkodzić wrogom w ich pracy 
BHM<rce«ia. Posłyszałem właśnie ponad dachem 
anej budy grzechot karabinu maszynowego, to 
p a lk a  lotnicza. Wybiegłem przed drzwi istotnie 
ęobaezyłem wielki włoski aparat Caproni w 
v  tłce z naszym małym Nrtrpcrtem. W  tejże 
ińhwili aparat włoski 6tanął w płomieniach i po- 
ftią t szybko spadać ku ziemi jak olbrzymia po- 
yhodnia, poprzeć rały go ciała obu lotników krą­
żownika i obserwatora, których eltplozya wy- 
Aadziła z  Jedzenia. Pocisk karabinu maszyno­
wego przebił zbiornik z benzyną i spowodował 
momentalnie wybuch. Trwało to wszystko kil­
k a  sekund, lecz wstrząsający ten obraz pozo­
stanie mi długo w pamięci.

Gdy wróciłem do teleionu, za chwilę donosi 
mi oficer służbowy jedDej z bateryi, że szkie­
le t aparatu i zwłoki obu letników łeżą w pobb- 
żu  namiotu oficerskiego bateryi Poleciłem 
przeszukać skrętnie obu, wszystkie znalezione 
rzeczy odesłać natychmiast do naszej komendy. 
iPo kilku godzinach odeb*ałe*n pakiet Musiar 
lem  przejrzeć i stwierdzić zawartość, by na­
stępnie posłać dalej. Mapy, plany i szkice, o któ- 
JO głównie chodziło, nie przedstawiały już wię­
kszej wartości, przeważnie zwęglone. Legity- 
jnaeya z fotog-ufią pi i eta. przedstawiała członka 
królewskiego aeroklubu, lat 22, rodem z Nea- 
fOla; obserwator-porucznik Lat 27 z Flnrencyi. 
tartfeł zawierał kilkaset lirów, listy i  karty 
rfajłowe, wskazówka złotego zegarka oznaoza- 
a  dokładnie moment katastrofy. Złota papie- 
ołnica zgięta, jak kawałek papieru, złoty sy­

gnet z herbem, srebrny medałicrńk z obrazem 
Zwiastowania, na odwrotnej stronie wyryty na­
pis łaciński „Królowo niebios strzeż go", podpis 
iwłoshi „Kochająca matka11. Kilka połamanych 
ipłówków, nawet maleńki grzebyk, i pilniezek 

paznokci nie ostały się cr ło. Wszystko no-
o ślady gwałtownej śmierć: naprzód w pło-

Z miasta.
PRZEGLĄD WOJSKOWY WSZYSTKICH 

REKLAMOWANYCH. Z Wiednia donoszą, że 
sekeya w ministerstwie obrony krajowej, która 
przeprowadza badania wszystkich reklamowa­
nych, z końcem września zakończy tymczaso­
wo swe czynności. Decydującym momentem 
dla reklamowanych aż do 37 roku życia jest 
wyłącznie stopień zdolności wojskowej. Wszy­
scy zatem reklamowani z tych roczników, obo- 
ątnie czy znajdnją się w służbie państwowej, 
:zy prywatnej, o ile reklamacya ich nie zosta­
nie zanulowaną przed 30 września, przygoto­
wać się muszą na to, że w jesieni poddani zo­
staną zbadaniu swej zdatności przed k< misyą 
wojskowo-lekarską. Orzeczenie tej komisyi bę­
dzie decydującem dla dalszej reklamacyi. Tylko 
uznani za niezdolnych do służby frontowej bę­
dą nadal zwolnieni i to prawdopodobnie na ca­
ły czas wojny, wszyscy zaś inni będą powoła­
ni pod broń. Dla reklamowanych ze starszych 
roczników obok stopnia zdatności decydującą 
będzie także potrzeba i konieczność reklamacyi. 
Dla pewnych zawodów, np. banków, minister­
stwo'obrony krajowej w porozumieniu z mini­
sterstwom skarbu będzie domagało się zacią­
gnięcia większej ilości sił kobiecych.

SAMOPOMOC URZĘDNIKÓW. Szalejąca dro­
żyzna i braK środków żywności zniewala coraz 
liczniejsze koła do organizacyi samopomocy. 
Przed kilku dniami donieśliśmy o zawiązaniu 
spółki zpożywczej urzędników sądowych. Dziś 
mamy do zanotowania utworzenie komitetu a- 
prowizacyjnego przez urzędników krakowskiej 
dyrekcyi policji. Zadaniem komitetu jest zao­
patrywanie yrzędmków, podurzedników i sług 
dyrekcyi policyi w artykuły codziennego zapo­
trzebowania, a przedewszystkiem w środki ży­
wności. Akcya somopomocy, rozwijająca się 
wśród urzędników, zasługuje na gorące popar­
cie, tem większe, że jest naprawdę skutecznym 
środkiem walki z niesumienną spekulacją i li­
chwą.

PRZESYŁKI ZIEMNIAKÓW. Starostwo ogła­
sza, że upoważniono polityczne władze powia­
towe do w staw iania poświadczeń transporto­
wych poszczególnym producentom-ziemniaków, 
mieszkającym poza miejscem produkcyi, na j e- 
d n o r a z o w e  przesyłki ziemniaków w wyso­
kości do 50 kg. z ważnością d o  15 w r z e ś n i a  
1917 r.

OTWARCIE SEZONU W TEATRZE IM. 
JUL. SŁOWACKIEGO. W bieżącym sezonie te­
atralnym przychodzi scenom polskim przeży­
wać rocznicę zgonów dwu znakomitych twór­
ców polskiej poezyi dramatycznej: 251ecie
śmierci Józefa Błizińskiego i 10-lecie zgonu 
Stanisława Wyspiańskiego. Pomna swoich obo­
wiązków scena krakowska już na początku 
sezonu chce dać niejako wstęp do przygoto­
wywanych cyklów tych dwu autorów i dlate­
go w kolejnym porządku premier wystawia w 
sobotę 1 września „Pana Damazego11, a w pią­
tek dn. 7 września „Bolesława Śmiałego11.

„Pan Damazy11 J. Błizińskiego, to  arcydzieło 
polskiej komedyi, ukaże się w stylizowanej 
szacie i świetnej obsadzie, jaką da.się zebrać 
z doskonałego obecnie zespołu sił. Tworzą ją 
pp. Amelia Rotter (Żegocina), Mila Kamińska 
(Helena), Ja Iw. Drzewiecka (Mańka), Zofia 
Czaplińska (Tykalska), oraz panowie Aleks. 
Zelwerowicz (Damazy), Ford. Feldman (rejent), 
BoL Mierzejewski (Seweryn), Boi. Brzeski (An­
toni), Zygm. Noskowski (Genio), i Zygm. Bie- 
siadecki (Jan). Reżyseruje p. A. Zelwerowicz. 
Rolę rejenta Bajdalskiego, którą na pierwszem 
przedstawieniu kreuje p. Feldman, dublować 
■ ędzie z nim naprzemian dawny jej n nas wy­
konawca, p. Maryan JednowskL Początek przed­
stawienia o godz. 7 i pół wieczór.

WYSTAWA OBRAZÓW I RZEŹB. Z Tow. 
Sztuk pięknych komunikują nam, że w oier- 
wszej połowie przyszłego miesiąca zmienioną 
zostanie wystawa obrazów i rzeźb w Pałacu 
Tow. Sztuk pięknych (plac Szczepański 4). 
Obrazy i rzeźby należy nadsyłać do poniedział­
ku, dnia 8 września, gdyż dnia 4 września zbie­
rze się „Jury“.

BRAK PASZY przybrał w mieście katastro­
falne rozmiary. Właściciele koni i krów są 
wprost zrozpaczeni, nie mają bowiem zupełnie 
dla nich żywności. Krakowska filia Centrali 
pasz, mieszcząca się w magistracie, zamiast 30 
wagonów, otrzymała w sierpniu zaledwie coś 
dwa wagony nadpsutogo siana. Wszelkie stara­
nia o paszę są bezskuteczne, interesenci z regu 
ły wracają z próżnemi rękami. Skutkiem br; 
paszy coraz liczniejsze są wypadki padania ko­
pi# które wogółe wyglądem swoim wprost-li­
tość wzbudzają.
' Do najbirdziej poszkodowanych zaliczyć trze­

ba, właścicieli dorożek, którym brak paszy pra­
wie uniemożliwia wykonywanie przemwsłu. Z te­
go powodu onegdaj odbyła sę demonstracya do­
rożkarzy przed biurami Centrali pasz przy ul. 
Dunajewskiego, którzy tam przybyli w liczbie 
kilkudziesięciu pojazdów. Kierownictwo Centrali 
przyrzekło dorożkarzom, że w miarę możności 
będzie się starało przyjść im z pomocą prm  
doaurezenie pewnej ilości paszy;.

Z Polski i ze świata.
W SPRAWIE POWROTU NAUCZYCIE 1,1 

SZKÓL ŁUBOWYCH do oswobodzonych powia­
tów wschodniej Galicyi. Z Rady szkolnej kraj. 
otrzymujemy następujący komunikat: Wobec 
licznych zapytań, jakie Rada szkolna krajowa 
otrzymuje z różnych stron, ezy nauczyciele ewa­
kuowani "szkół ludowych mają już‘powracać do 
swych szkół we wschodniej Galicyi, czy, je­
żeli tego zaraz nie uczynią, nie ściągną na sie­
bie odpowiedzialności wobec władz przełożo­
nych i t cl., i t. d., Rada szkolna krajowa o- 
zriajmia, co następuje:

Dopóki nauczyciel nie otrzyma wezwania do 
powrotu ze swej Rady szkolnej okręgowej lub 
z c. k. Rady szkolnej krajowej, thk długo nie­
ma żadnego obowiązku do powrotu. Wyjeżdża­
jąc bez takiego urzędowego wezwania, naraża 
się na koszta, liczne przeszkody w podróży, a 
może i różne bolesne zawody, zwłaszcza, gdy, 
dotarłszy z trudnością na miejsce, nie zastanie 
szkoły, w której uczył, budynku, w którym 
mieszkał, rzeczy, które tam zostawił, a nieraz 
i osady, do której należał

Rada szkolna krajowa pragnie jednak reak­
tywować wszędzie, gdzie tylko możną, j a k  
n a j r y c h l e j  n a u k ę  szkolną i w tym celu 
wydała już zarządzenia, aby w każdym okręgu, 
do którego powrócił starosta, objął także urzę­
dowanie właściwy inspektor okręgowy lub te­
goż zastępca, zbadał na miejscu, które szkoły i 
z jakim terminem mogą Dyó powołane do życia, 
poczynił potrzebne kroki celem ich uruchomie­
nia, a nadto sam lub z pomocą Rady szkolnej 
krajowej wcrwał potrzebnych nauczycieli do 
powrotu.

Nauczyciel wezwany do powrotu otrzyma ró­
wnocześnie tak zwane „Pouczenie11, że ma po­
starać się zaraz u władzy politycznej o pa­
szport, że ten paszport ma przesiać Radzie szkol­
nej okręgowej, jeżeli chodzi o przekroczenie 
ściślejszego terenu wojennego i uzyskanie w 
tym celu od władzy wojskowej tak zwanego 
„Passicrschein11, żo ma prawo do bezpłatnego 
przejazdu do miejsca służbowego pod warunka­
mi w „Pouczeniu11 bliżej określonymi, że może 
nadto żądać zwrotu w Radzie szkolnej krajowej 
wszelkich rzeczywistych kosztów nodróży, a 
przed podróżą może prosić Radę szkolną kraio- 
wą o odpowiednią zaliczkę, na te keszta. Każdy 
z nauczycieli (lek), choćby nie wezwany przez 
Radę szkolną okręgową, otrzyma tekst powyż­
szego „Pouczenia11 wprost z Rudy szkolnej kra- 
]ov, ej, jeżeli wniesie o to podanie na korespon­
dentce do. Rady szkolnej krajowej zwrócone. 
Pod jakimi warunkami nauczyciele (lki) szkół 
Indowych starać się mogą o zasiłki celem ża­
ku pna straconych przez wj padki wojenne urzą­
dzeń domowych i gospodaicaych, tudziez odzie­
ży o t m  wyda_ Kada jaKÓtn jrrajewa. -w'; 
najbliższym czasie osobny okólnik i prześle go 
także do wiadomości z prośbą o ogłoszenie do 
redakcyj dzienników galicyjskich.

Nauczyciele szkół średnich otrzymywać bę­
dą wezwania do powrotu wraz z pouczeniami 
aotycząeemi warunków powrotu, przez dyrek- 
cye zakładów, do których należą. Pouczenia 
te zostaną wydaje dopiero później, gdy Rada 
szkolnr krajowa o!.rz\ma pewne upoważnienia 
ze strony władz centralnych.

WIEŚCI Z ZALESZCZYK. Od osoby, przy­
byłej z Zaleszczyk, otrzymał „Kur Jw.“ między 
innemi następujące informacye: Smutne są
dzieje Zaleszczyk, które dwukrotnie nawiedzo­
ne były inwazyą rosyjską Przeszło 13 miesię­
cy trwała druga inwazya, mianowicie od 11 
czerwca 19i6 r. do 29 lipca b. r. Wkrótce po 
wkroczeniu wojska weszły do miasta cywilne 
władze rosyjskie. Starały się one zapobiedz 
nadużyciom kozaków, mimo to miasto wiele u- 
eierpnisło. Naczelnikiem wojskowym miasta, a 
później komisarzem wojennym był Dielrtlerów, 
jego pomocnikiem Oślikowski. W’ładz6 rosyj­
skie zamianowały burmistrzem miasta kanceli­
stę sądowego, p. Lisiewicza. Frawie wszystkie 
domy w mieście przekształcono na koszary, do 
których śuągnięto wojsko, -stojące w namio­
tach za miastem. W mieście przebywali ofice­
rowie francuscy, angielscy, serbscy, Stale też 
korpusy rezerwowe, niekiedy zwyż 20.003 żoł­
nierzy różnej broni liczące. Widkiem utrapie­
niem mieszkańców była osławiona „ochrana11, 
na której usługach było około 300 osób. Dopie­
ro z chwilą zrzucenia rządów carskich w R,osyi 
zaświtały dla miasta spokojniejsze chwile.

Podczas drugiej inwazyi Polacy, służący w 
a-mii rosyjskiej, zdziałał: bardzo wiele dobrego 
dla mieszkańców Zaleszczyk. Między iimemi 
zajmowali się oni biedną ludnością i sierotami, 
zał ;żyli też szkołę polską. Szczególnie korzy­
stną działalnością odznaczali się: Dr Rajterow- 
ski, pomagali mu gorliwie Dr Kazimierz Strze- 
meski, hr. Grocholski, inżynier Mierzejewski, 
rotmistrz Steblowski. Lubieniecki i nni. Dzię­
ki ich przeważnie opiece mniej działo się krzywd 
biednej, bezbronnej ludności, która składała 
się głównie z kobiet i dzieci.

W budynkach kraj. zakładu sadowriczego a- 
mi.szczoao szpital epidemiczny, gdzie odzna­
czała sie wiełkiem sercem i pracą Siostra Oezo- 
alska. W szpitalu tym pracowały z nią pie­

lęgniarki Angielki. Szpital powszechny przez 
oba okresy inwazyi opiekował się chorymi, o- 
taczając ich gorbwością i poświęceniem i nara­
żając, się w wielu wyradkach nietylko na nie­
przyjemności. Pieczę nad szpitalom miał dyrek­
tor szpitala, Dr Doliński i Siostry Szarytki.

Straszne chwile dla mieszkańców Zaleszczyk 
roznoezęły się w nocy na 28 łipca b. r. Najpierw 
żołnierze zaamurskiego pułku piechoty poczęli" 
hulać i rabować# rano zaś objęli po nich spu­
ściznę Czerkiesi Zrabowano wszystkie ntieszka- 
sia, zabrano wszystko, co tyiko dało się wy­

wieźć. Roiyanie uprowadzili też bydło i konie, jf ma, W zagrzebskim „Obzotze“ podkreślają', 12 
W ąptejjfc' Zarygiewitza zniszczyli wj/.yslk].? za-!biskup do Wiednia udawał się z hasłem „Mori! 
pasy. proszki, zioła i tp. pomieszali razem. Ko-j turi vos salutant!11. 
go schwycili na ulicy, przeszukiwali mu kiesze­
nie, kobietom kazali się rozbierać, przeszuku­
jąc, czy nie mają ukrytych pod sukniami pie­
niędzy. Z okolicznych wsi zabrali wszystkich 
mężczyzn z końmi, jako podwody i pognali ich 
za grancę Galicyi. Niektórzy z włościan, któ­
rym zabrali krowy, szczęśliwym zbiegiem oko­
liczności otrzymali je z powrotem. Zawdzięczają 
to Polakom oficerom wojska rosyjskiego, któ­
rzy pod groźbą rewolweru kazali jżoldactwu od­
dawać krowy napowrót.

BOMBY W FODHGRCACH. Dnia 27 b. m. 
rzucili lotnicy rosyjscy jj bomb na Podhorce.
Szkody są.znaczne. Jedna z tych oomb padła 
na podwórze Maryi Owezar, zabijając na miej­
scu służącą i raniąc bardzo ciężko lJ-letniego 
Józefa Owczara w głowę i lewą nogę. Odłamki 
tej bomby zraniły także krowę i właścicielkę 
realności Wczoraj przywiozła wojskowość Jó­
zefa Owczara do tutejszego szpitala powszech­
nego.

ABSOLWENCI KURSU URZĘDNICZEGO 
W LUBLINIE. Dnia 18 sierpnia b. r. odbyło się 
w Lublinie zakończenie 1-go kursu nauk admi- 
mstracyjno-społecznych dla urzędników przy­
szłej administraeyi polskiej. Z pośród 30 przyję­
tych na kurs słuchaczy i słuchaczek, złożyli 
pomyślnie egzamin i otrzymali dyplomy z ukoń­
czenia całkowitego kursu nauk następujący pp.:
Cerkng Ludwik, Cichy Ludwik (z wynikiem b. 
dobrym), Cugowski W., Czarnocki Albin, Do- 
leżko Franciszek, Dudek Stanisław, Dyczew­
ski Antoni, Filipowicz Wacław, Flakiewiez St. 
fz odzn.), Goiacui Wacław, Imiola Andrzej, Kac­
perek Szymon, Karpińska Melania (z odzn.),
Kasznbski Władysław, Kość Jan, Leszczyński 
Kazimierz (z wynikiem b. dobr.j, Liwińs1 i Ale­
ksander (z wynikiem b. dobr.), Łukasiewicz Mi­
chał, Mickoś Mirosław Wojciech, Morawski WŁ,
Myszkorowski Zygm., Orion J., Olbrycht Leon,
Rasznl Stan., Scdziwojski Każ., Sidcrowicz 
Bohdan (z wyn. b. debr.),-Sin*'*; ki Kaz., Szczy­
gielski Tad., Szklarzyk Miecz, (z odzn.), Sznaj- 
do Stefan (z wyn. b. dobrym), Pijasz Jan, Woj- 
dalińska Anfia (z wyn. b. dobr.), Zdziolowski 
Jan (z wyn. b. dobrym).

Na egzaminach końcowych był obecny czło­
nek Rady Stanu, p. Grendyszyński. W dniu za­
kończenia nauk przemówił p. Miecz. Szkiar- 
czyk, wyrażając w imieniu absolwentów kieror 
wuikowi kursu p. radcy nam. Adamowi Kar- 
chesy‘emu wdzięczność za poniesiony trud nad 
wykształceniem przyszłych urzędników poi 
skieh i objektywne prowadzenie nauk, oraz wrę­
czając mu od absolwentów adres dziękczynny.
Na przemówienie to odpowiedział w. patryoty- 
czncj przemowie p. radca Karchesy, dziękując 
absolwentom za ich nilnośó i ambicję oraz 
wskazując obowiązki przyszłych polskie! urzę­
dników administracyjnych.

OLBRZYMI POŻAR FABRYKI LWÓW
SKIEJ. Dpi* 38 b. e l yc gockunię 1 w  nocy —> 
jaS 3«nila£6&srywj4&tećkS. pufaa fejryJi
sztucznych nawozów i tłuszczów na Zniesieniu, 
będącej własnością Towarzystwa akcyjnego, z 
siedzibą w Wiedniu. Dzienniki lwowskie podają 
następujące szczegóły pożaru: Fabryka ubie­
głej nocy pracowała jak zwykłe. Dyżur przy 
moszynach mjało dwóch rooolników. Z niewia­
domej przyczyny pękła lina, która była uży­
wana do popędu. Skutkiem tego za -zymał ro­
botnik maszynę, wyrabiającą światło elektry­
czne. Nastała ciemność. Robotnik zaświecił 
świeczkę, żeby wy Mrugnąć linę i módz puścić w 
ruch linę i światło, jednakowoż poślizgnął się 
i upadł ze świeczką na linę, która była wysma­
rowana tłuszczem i nakiaczona. Ogień wybuchł 
w jednej chwili — chwycił się także na innej 
maszynie liny, będącej w ruchu i tą liną dostał 
się w mgnieniu oka pod lach, który się zająj 
Cała fabryka drewniana stanęła w płomie­
niach — paliło sic wszystko, jak zapałka — 
gdyż tylko kotłownia nie była z drzewa. K*. 
szczęście nie nastąpił wybuch w magazynie, 
stojącym obok fabryki, w k*ć»yn> znajdowało 
się “przeszło .8000 litrów benzyny. Magazyn ten i 
połączony bvł z fabryką chodnikiem (crowni ł- 
iwin, który zaczą! płonąć - nr. szczęście wy­
rąbano ten chodnik i nie przyszło do drugiej 
katastrofy'.

Strata z powodu spalenia fabryki wynosi 
przeszło milion koron. Ubezpieczona była w 
krakowekiem Tow. wzaj. uoiezpieczeir.

Akcya- ratunkowa trwa jeszcze dalej i prze­
ciągnie się do wieczora. Z całej fabryki pozo- 
stały tylko resztki kotłowni, komin i części 
maszyn.

POŁÓW RYB W DUNAJCU. W  „Gaz. Pod- 
hai.“ czytamy: Wysychają strumyki i potoki, 
a stan woły w Dunajcu jest talk mały, że rze­
kę można prawie wszędzie w brók1 przejść. Niski 
stan wody ułatwia połów ryb. Nioj«dnego pięr 
kncrgo łososia zabrali stąd wedkowcy fcrako 
wscy, kilkadziesiąt ułowionych ryb pośledniej­
szych rozsprzedarro między ludność miejscową, 
poza tem wyławia ryby kto może, nawet dzie-

■ ‘ ten

NOWE STRONNICTWO W CZECHACH.!
Od pewnego czesu przygotowują się w Czesi 
cuch — jak czytamy w praskim „Czechu11 f-4 
do nowego ugrupowania politycznych stron.4 
nictw. Tak mianowicie przeprewadzonoby 
czenie dotychczasowych partyi: narodowo-soij 
cyalnej, postępowej, radykalnej i częściowo teifi 
młodoczesiuej w jedno jedyne wielkie „stron^ 
nictwo demokratyczne1*.

„JaBNE“. „Iskra11 sosnowiecka donosi d  
Będzina: „Jabne11 — znaczy „Będzin11. W mie-> 
ście nasizem poermiaje szkoła realna żydowskal 
pod nazwą „Jabne11. Nie jednego zapewne zastaa 
na wio, co znaczy wyraz „Jabne11. Otóż zaga^ 
dnięty w tej sprawie jecien z mieszuańców żyę 
dów, na pytanie, co znaczy ten wyraz, odpowie* 
dział, że „Jabne11 znaczy po hebrajsku Będzifl^ 
a jako komentarz dodaje, iż jeden z proroków) 
iydowskich, nnuerając, wyrzekł słowo „Ja« 

bna“ i zapytany, co to ma oznaczać, odpowie*1 
dział, że przyszła stolica żydów będzie się na-j 
zywaó ^labne11.

NOWY BANKNO'1'  ROSYJSKI. Z Łodzi do | 
noszą: W oknie jednego z kantorów bankier* 
skich wystawiono na widok ̂ publiczny 1000-ruŚ 
blowy banknot, wypuszczony przez rząd rewt- 
lucyjny. Na bilecie tym uiema ani portretu 
ra, orni herbu państwa. Widnieje natomiast p*»- 
dobizna Dumy państwowej. Tysiąciublówka tai 
dostała się do Łodzi z Galicyi wschodniej. Ło^ 
dzianie oceniają banknot na 900 rubli,

Zawiadomienia f kom unikaty.
KURSA MATURYCZNE ' (.rynek gŁ l  t#}

II p.) jednoroczne I dwuletnie rozpoczynają sięj 
1 września b. r. Wpisy przyjmuje się 6—7 wioj 
czór. Tair.żo odbędzie się osobny kura języka" 
f ran emskiego pod kierunkiem profesora gimuf 

WZOROWA. SZKOTA 4. KU. LODOWA i 
giódnk dziecięcy I. Koła T. S. L. mieści rię prw 
ul. Wolslńc | 1. 19 i ma zapewniony lokal z cen* 
trrlnem ^ogrzewaniem na rok szkolny 1917/18. Li* 
czba dzieci w każdej klasie ograniczona do 20; 
Język francuski nadobowiązkowo. -. >■

Wpisy odbywać grę be.dą w kmcelaryJ ezkoĘ 
rej dnia 30, 31 sierpnia i 1 września od goaałoS 
10 do 12 i od 4 do 6. . ' a- ^

WPISY w szkole żeńskiej im. Ziguiews UW* 
śniekiego do 4 klas ludowych i 5 w Tłzialowyeh’ 
odbędą się 29, 30 i 31 bm. od godziny 3—6 przy 
ulicy Pędziichów I. 13 w zakładzie św. Rodzin'*’, y 

W PfSY do miejskiego Peminaiyum nauczyć 
cielssiego żeńskiego w N. Sączu na wszystkie 
kursa ( dbędą się w dniach' 30. 1 81. sierpnia ocl 
godziny 9—12. Egzamlina wstępne na kurs I. od* 
będa się dnia 8. września br.

PAKIETY DO TURCVI. Dyr. poezt komunika* 
je: Ł powodu trudności transportowych ograni* 
rzono aż do odwołania przyjmowanie^ pakietowi 
do Turcyi tylko nr triy  dał w tygodniu, a miar 
nowicae aa czwartki, piątki i soboty.

ODZNACZENIE. Starszy lekarz sztabowy H 
ldasy Dr Ludwik D ą b r o w s k i ,  komendant^ 
szpitala garn zonowego nr. 15 w Krakowie, za* 
mianowany został starszym lekarzem 3ztah»* 
wyni 7.

v# '• p- - -■ -i— • - ■ -

NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE za duszę "ś pf 
Jadwigi S t r o n o w e j ,  wielce zasłużonej dla 
ludu i młodzieży autorki, zmarłej w Rabce 2S 
sierpnia 1916 r„ odbędzie się 31 sierpnia b i.' 
w kościele CO. Kapucyuów o godz. 9 rano.

REPERTUAR TEATRU IM. J -  SŁOW ACld
S odo t a  (L września) „Pat Dair-zy“ korne*' 

dra w 4 aktach J. Błizińskiego (v,-ystęp A'eksa*- 
di-Ł Zelwerowicza).

N i e d z i e l a  po południa o godz. 3 i pól 
„Ziota czaszka11 J. Słowackiego- — wroczorea 
„Pan Damazy11 J. Błizińskiego (występ Aleksan­
dra Zelwerowicza).

P o n i e- d z.: „Żabuslia11 komedya w 3 aktach 
Gabryeli Zapolskiej.

Wt o r e k :  „Pan Damazy11 J. Błizińskiego (wy* 
stęp Alelcsandra Zelwerowicza).

R EPE R T U A R  OPERETKI**
Śr o d a :  Księżniczka czardasza (występ Hele* 

Hiiłowskiej).
C z w a r t e k :  Róża Stambułu (występ 

Miłowskiei).
P i ą t e k :  Księżniczka czardasza (wystęn Hej 

lenv Miłowskiei). ' •»
S o b o t a :  Róża Stambułu (występ Heleny^lĘj 

łowsldej. . -. .
N i e d z i c 1 ai Dookoła miłości.

Nauka, literatura, sztu2:ar’
„KOŚCIUSZKO W SOSNOWICY". * P oJ

tym tytułem wyszedł nakładem lwowskiej 
cierzy Polskiej'1 dwun.ktowy utwór sceniczny, 
znanego poety A d a m a  S t o d o r a .  Dramaty* 
czny ten fragment z ży aa Kościuszki uzmyskt* 
wia w sposób poetyczny nieszczęśliwi* miłośfi 
młodego Tadeusza Kościuszki, podóweze3 kapi-l 
tana korpusu kadetów, do Ludwiki Sosnowskie* 
córki pysznego wojewody i hetmana litewskie* 
go, Sosnowskiego.

NOWE KSIĄŻKI.
Ks, J ó z e f  l e e d e r o w i e s ,  a r c y b A  

s k u p .  „Wobec ideałów Sienkiewicza". Mowai
. , , . , , _  }„ t(,n wypowiedziana na nabożeństwie żałobnem »}

ciaiu ledwo od ziemi cxłro^e, u p ra w ią  t^n kościele M.W j d n _ ^  K .ró:w_e. (Dochód prze^ 
sp^rt ora.z rybrtwy i wrony. GogpoaarKa w tym * . r t t , Ałfr 1Q17
zakresie iest taka sama. iak no centrali obrotu i zrilCz°ny na K. B. K.;. Kraków, 1917.  ̂zakresie jest L-ka, sama, jas  np. . ;ennvcu T a d e u s z  S i n k o .  „Mickiewiczowskie w>.
bydłem x w mnych tym podobnych wojtnnycn \ & ^  ^  ^  ^
pr_edeiębaorstwach. nnnnńW K i to A l i c j a  ° z a m o t a .  „Czerwony śnieg11. O*

-WYSCHNIECIE OLZY I  BOBRÓWKI. W '
„Dz. Ciesz.11 czytamy: Z powodu długotrwałej 
posuchy wyschły Olza i Bobrówka do tego sto­
pnia, że łożyska zazieleniły się od roślin. Po­
wyżej mostu koło strzelnicy pasły się kozy w 
łożysku jhk na łące. Pojawiły się też w Olzie 
rośliny wodne, rosnące na stojących wodach.

MORITURL Do Wiednia przybył biskup po- 
łudniowo-słowiański Dr Mahnić z wyspy Ke-rk 
w celu żądania pomocy dla ludności wyspy tej, 
zmierającej masowo z głodu. Wyspa sama nie 
ma własnych środków do zaspokojenia po­
trzeb materyalnych ludności, zaś wszelki dowóz 
żywności z ziem chorwackich, został urzędo­
wo załux®ionyt również rie-

powieść. Warszawa, 1977.
E u g .  R o m e r  i Ig.  W e i n f e l d .  „Roczni!' 

poiski11. Tablice statystyczno. G. Gebethnei i  
8p. Kroitów, 1917.

I i m a  u ' i.n ■~~.il I- 1 .Liie jaŁigafM

W iadomości gospodarcze;
LICYTACYA KONI. Starostwo kraków ikio 

fiodajo do wiadomości, że w dniu 30 b. m. I 
w dniach następnych odbędzie się w szpitala 
wojskowym w Bochni wielka lieylaeya koni. 
Reflcktanci zechcą się zgłaszać po legityameye 
w rolniczej Centrali rejonowej Nr 21, b&t któ* 
rych nie zo? diby do licytacyi j t r^ p u  izcteokl
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Biuletyn ausiro-węgierski.
Wiedeń, d. 30 b. m.

*V: tt
j]Jrz'ęuoxvo ogłaszają dn. 29 brn. 1917,

Wschodni teren: ..
Grupa marsz. Mackensena: Nasi sprzymie­

rzeńcy walczący koło Focsani, zdobyli wczo­
raj szturmem w ieś Muneelul i odrzucili nie­
przyjaciela przez wzgórza na północ od tego 
jiniejsca. Łup wynosi: przeszło 1000 jeńców, 
;;3 "armaty i 50 karabinów maszynowych.

1 F ront arcyks. Józefa: W  dolinach Putny
1 Śusita rumuńskie oddziały wykonywały 
bezskuteczne przedsięwzięcia wywiadowcze. 
N a południe od Ocny wydarły ausiro-węgier- 
«kie i niemieckie wojska nieprzyjacielowi 
jjedno wzgórze. Zebrano przytem 600 jeńców. 
Kontrataki odparto.

Front ks. bawarskiego Leopolda: Nic wa­
lnego. %

Włoski teren:
Pasowanie się w 11 walce nad Soczą 

(wzmogło się wczoraj do szczególniejszej siły. 
Moc włoskiego ataku była jeszcze większa 
niż dni poprzednich. Powodzenie sprzyjało 
bezsprzecznie naszej broni. Na płaskowyżu 
Bainsizza—Heiligengeist zwracała się siła 
nieprzyjacielskiego uderzenia popierana roz­
rzutnie strzelającymi bateryami wszelkiego 
kalibru przedewszystkiein przeciw obszarom 
Kai I Podlesce. W ciężkich walkach, trwają 
cych calem! godzinami, uzyskały nasze dziel 
ne wojska w zupełności górę nad masami 
przeciwnika, uzupełnianymi bez ustanku 
nowymi posiłkami.

Późno w  nocy odparliśmy ostatni włoski 
atak. Walki nadzwyczaj gwałtowne rozgo­
rzały znowu o posiadanie Monte San Ga­
briele, o którą od kilku dni gorące toczą się 
zapasy. Kiedy w godzinach wieczornych u- 
dało się jednej włoskiej grupie bojowej we- 
Hrzeć się w nasze stanowiska na północnym 
stoku góry, oddziały pułków 20 (Nowy Sącz), 
34 (Kassa) i 87 (Cilli) ujęły ją kontrata­
kiem i zniszczyły. Włoskiego oficera sztabo 
,wego i 200 ludzi wzięliśmy do niewoli. Na 
stępny atak, wykonany na krótko przed pół­
nocą na północny-wschód od Gabriele i to 
bez przygotowania artyleryjskiego, zniwe 
ęzyiiśmy naszym ogniem. Jedna potężna 
włoska fala atakowa chciała sobie drogę u- 
torować na wschód od Gorycyi i na północny 
.wschód od doliny Wippach. Po 6 godzinnem 
przygotowaniu artyleryjskiem ruszyła w po­
łudnie nieprzyjacielska piechota do szturmu 
przeciw naszym pozycyom. Przez wybitne 
oddziaływanie ognia naszych bateryi, któ­
rym wogóle w znacznej części zawdzięczać 
należy powodzenie wczorajsze, zmuszony 
został nieprzyjaciel do cofnięcia się na cmen 
tarzu w Gorycyi i kolo Grazigna. Koło San 
Marco znowu można było nieprzyjaciela od­
rzucić po zażartych zapasach wręcz, w któ­
rych odznaczyli się doświadczeni bojownicy
2  batalionu strzelców północno-czeskich i 
chorwackiego pułku piechoty nr. 96. Na 
wązkim terenie walki wzięliśmy do niewoli 
jeńców 7 włoskich pułków. Na płaskowyżu 
Krasu nie było większej działalności bojo 
,wej. Tryest nawiedzili znowu nieprzyjaciel- 
•ey  lotnicy. Bomby rzucone na miasto nie 
Wyrządziły znaczniejszej szkody.

Szef sztabu generalnego.

Biuletyn niemiecki.
Berlin, dn. 30 sierpnia 1917. 

iWielka gł. kw atera ogłasza 29 bm. 1917:

Zachodni teren:
Wskutek burzy i deszczu czynność bojowa 

itrzymała się prawie wszędzie umiarkowa­
nych granic. Wiele naszych przedsięwzięć 
wywiadowczych przysporzyło nam jeńców i 
łupów.

Grupa wojsk ks. Ruprechta: We Flandrył 
odżyła walka artyleryi wieczorem między 
Langeinarck a Hollebecke. Nasz kontratak 
odrzucił Anghków z wgięcia w nasze pozy- 
cye na północny-wschód od Frezenberg.

Grupa wojsk niem. następcy tronu: Pod 
iVerdun silniejsza wałka artyleryi tylko na 
Wschodnim brzegu Mozy między Beaumont 
a Damloup.

Odwzajemniając się za ostrzeliwanie 
{Tliiaucourt przez Francuzów, wzięliśmy w  
Salekonośny ogień miejscowości Novient 
•u x  Pres i Pont a Mousson.

Wschodni teren:
Grupa wojsk ks. bawarskiego: Nie było 

Jwiększych czynności bojowych.
Grupa wojsk arcyks. Józefa: Z obu stron 

|loliny Ojtoz przedsięwzięły śląsko-austrya- 
ękie i węgierskie wojska atak na kilka sta­
nowisk górskich nieprzyjaciela. Odparliśmy 
iia północ od Grazesti silne kontrataki. Za­
braliśmy przeszło 600 jeńców. Na nasz front

„GŁOS NARODU" t dnia 30. Sierpnia 1917 roku.

górski między dolinami rzek Casinu i Putny 
uderzali Rumuni w kiiku miejscach bez po­
wodzenia.

Grupa wojsk marsz. Mackcnscna: Na skra­
ju  gór na zachód od środkowego biegu po 
doskonałem przygotowaniu przez ogień arty ­
leryi, zajęły bataliony pruskie, bawarskie, 
saskie i meklemburskie, po walce ulicznej 
wieś Muneelul. Pokonanego przeciwnika par­
ły bez zatrzym ania przez kilka pozycyi po 
obu stronach doliny Susita w kierunku pół­
nocno-zachodnim. Silne kontrataki rosyjsko- 
rumnńskie rozbiły ślę o nasz potężny opór. 
Nieprzyjaciel poniósł dotkliwe krwawe stra­
ty , ponadto wzięliśmy przeszło 1000 jeń­
ców, 3 działa, 50 karabinów maszynowych. 
Na wschód od linii kolejowej Focsani—Adju- 
dul żywa działalność ogniowa artyleryi.

F ront m a c e d o ń s k i :  Czynność ognio­
wa była ogółem silniejsza niż w ostatnich 
czasach,- szczególniej między W ardarem a 
Jeziorem Doiran. Utarczki na przedpolach 
na wschodnich stokach Nidze Pianina wy­
padły dla Bułgarów pomyślnie.

Pierwszy jen. kwaterm istrz Ludendorff.

Atak powietrzny na Tryest.
Wiedeń. Główna kw atera prasowa, 29 sier­

pnia wieczorem. W alki na płaskowyżu Hei­
ligengeist i kolo Gorycyi trw ają dalei. Nie­
przyjaciel nigdzie nie osiągnął sukcesu. 
T ryest o godzinie 9 nrzed południem pono­
wnie został zbombardowany przez eskadrę 
włoskich lotników. W ewnątrz m iasta padło 
około 20 bomb, które wyrządziły znaczną 
szkodę w materyałe. 2 mieszkańców zostało 
zabitych i kilku ranionych.

Nowy atak na północny Kras.
Wiedeń. B. Kor- Z wojennej kw atery pra- 

sowej donoszą w południc: Od Selo nad 
górną Soczą do Wippach wczoraj znowu 
silne walki. Nieprzyjaciela wszędzie od­
parto.

Bitwa na wyżynie Bainsizza.
W iedeń. Główna kw atera prasowa. Nad­

zwyczaj silne walki toczono wczoraj na pła­
skowyżu Bainsizza i w obrębie na wschód
od G orycy i.' Nieprzyjaciel na wszystkich 
drogach konsygnował masowe, posiłki. Gro­
madzenie się sił nieprzyjacielskich, zauwa­
żone przez artylerzystów, zmiażdżono o- 
gniem niszczącym. Włosi z miejsc zbornych 
w panice uciekali. Na wschód od P o d 1 e s - 
c e i na wschód od B r  e g  rozbiło się 5 po­
tężnych szturmów nieprzyjacielskich. Także 
w obrębie C a 1 nieprzyjaciel zaatakow ał w 
gęstych formacyach. Rozprószyły się one 
pod naszym ogniem, a kiedy tamże w nocy 
silne patrole wysunęły się naprzód, wzięliś­
my je do niewoli, lub też rozprószyliśmy je. 
O M o n t e  S a n  G a b r i e l e  nieprzyjaciel 
walczył aż do późnej nocy. W targnął na 
wązki skrawek północny. Trzy ciężkie bom­
by moździerzowe posiały śmierć i przestrach 
wśród tych, k tórzy  tam  wtargnęli. Nasza 
mala i średnia arty lerya natychm iast ogniom 
zaniknęła obręb, na k tó ry  nieprzyjaciel w tar­
gnął. Bohaterscy synowie W ę g i e r ,  S t y -  
r y i  i G a l i c y i  rozpoczęli kontratak . Nie­
przyjaciela rozniesiono, tylko nieliczni zdo­
łali uciec. Reszta dostała się do niewoli. 
Także na w s c h ó d  o d  G o r y c y i  toczjr- 
ły  się zacięte walki. Na wzgórza S a n  U a r- 
c o Włosi przypuszczali coraz to nowe ataki. 
Czesi północni i Chorwaci bronili wzgórz, 
zadając krwawe s tra ty  i biorąc jeńców. Na 
płaskowyżu K r a s u  utrzym ywał nieprzy­
jaciel ogień niszcz.ący. T r y e s t .  nawiedzili 
wczoraj dwukrotnie nieprzyjacielscy lotni­
cy. Ogień obronny przeważnie powstrzyma;: 
ich od obszaru miasta. 8 bomb, k tóre wpadły 
do miasta, spowodowały małą, szkodę. Dziś 
znów 8 hydroplanów rzuciło 18 bomb na 
wnętrze miasta, powodując szkodę w do­
mach prywatnych. Dotąd naliczyliśmy 2 oso­
by zabite i 5 ranionych.

I.Przedstawiciele U k r a i n y  i  B i  a  ł  ó- i wojny Poliwanow twierdzi, ze u  Suchomli- 
r u s i  oświadczyli, że ludy ich są gotowe snowa spotkał nieprzyjacielskich szpiegów, 
poświecić wszystko dla róiobra ojczyzny,

Zaie Ukraińców w Rcsyi.Przedstawiciel Ł o t y s z ,  ów- oświadczył,
ż e * R u r  1 a n d y a  n r g d y  n i e  p ó j d z i e  . r t
z N i e m c a m i -  Delegat generalnego Sztokholm. B. Kor. Ruskom W ola u-
związku rosyjskich m u z u ł m a n ó w  0- ^ a  ^  ^ n z « rę , k tó ra  skonfiskowała 
świadczył, że wszyscy muzułmańscy ńby-; ele7 rMn o oświadczeniach przywódcy u- 
watele i»ósvi popiera ją rząd tymczasowy, j ^am cow _ W  i n  n i c z e n  k  r w, paryskięm  

Petersburg. B. Kor. K o z a c y  d o ń s c y , ł >1!jmie ,Jn trans,o ;ean t“ W mmczenko zazą- 
upoważnili L e g o  zastępcę do wystąpienia j 
na konferencji państwowej p r  z e c i w d ą- { 
z n o s & i o m  s e p a r a t y s t y c z n y m  u- j  5
k r a i ń c ó w  i F i n l a n d c z y l c ó w .  Pi- ty ‘k° <K> oirony. Wmmczenko zarzuca
sma wrrażafla niezadowolenie z mowy Kie-. . .  - . , . i ; ,  [Ukraińców i zada; aby  F rancya i Angliareńskiego i podnoszą, ze zrobiła ona S i ń c o m
p ła ta jąc e  wrażenie i nie osiągła zam ierzo-;» polityczną auto- 

Odpiera on zarzut, jakoby ruch u-nego celu. Pism a w yrażają oczekiwanie, ż e ; uapie-ra on zarz _ .
konfereneya odsłoni stosunki nie do u trz y  J ™ * * *  ^  piem ądze nie"nnferency 
mania w państwie i w armii* mieckie; ukraiiicy sami ofiarowali przeszło 

milion rubli. Ale im więcej rząd  rosyjsiki o- 
REWELACYE GEN. KORNILOWA, piera" się żądaniom ukraińskim , tem  bar-

„  ,  „ dziei icli spojrzenia kierują się k u  A u -
Petersburg. Aj. re t. donosi z os wy. ; g  ̂r  0 .  W ę g r o m  i N i e m c o m ,  które w

nerał Komiiow oświadcza d< ej, e -radzie ukraińskiej posiadają wielu przyja-
1 e i żelaznych w Rosyi jest tego t I ’ i ciół- W reszcie Wiamiczenko domaga się
w listopadzie armia przestanie o rz>mvW c j paszportów dla specyalnych zastępców u-
dki żywności. Sprawność przedsiębiorstw | r o s y j5]dch w Sztokholmie. W  ra- 
zmmejszyła się w porównaniu ?■ r. ,  ̂ zJe odmówienia paszportów, poproszą oni o

/J zastępstwo Ukraińców austryackich.fabrykacyi dział, o 60%, zaś samolotów o ou?,j 
Jeżeli ten "stan rzeczy potrwa dalej, armie na­
sze znajdą się w tem samem położeniu, jak na 
wiosnę 1915 r. przy odwrocie z Polski, Galicyi 
i Karpat. Korniłow zakończył wyrażeniem na­
dziei, że zarządzenia przez niego zapropono­
wane, będą natychmiast wykonane. Wierzę, po­
wiedział, że geniusz i rozsądek rosyjskiego na­
rodu uratuje państwo. Wierzę w świetną przy­
szłość Rosyi, wierzę w powrót jej starej sławy.
(Brawa i oklaski, z wyjątkiem na skrajnej le­
wicy, gdzie wielu członków R. R. Ż. zachowuje 1 -e  
\ę milcząco). Generał opuścił zgromadzenie .^ojmgiciej

KONFERENGYA W SZTOKHOLMIE 
Sztokholm. B. Kor. ,,Socialdemokraten“ 

donosi: Krajowa orgamizacya socyałistów
Francyi postanow iła _wysłać delegatów na 
konferencję sztokholmską.

Berno. B. Kor. „Matin“ donosi w spra- 
iwie londyńskiej konferencyi socydUstycz- 
i nei, że Renaudel w  sprawie sztokholmskiej 
oświadcaył, iż d e leg ac ja  francuska w ra- 

wzbraniania się na  kotnforencyi sztok- 
omawta.nia odpowiedzialności za 

wojmę, natychm iast kocnferencyę opuści.
„Temps“ na podstareie oświadczeń Brian- 

da  uważa konferencyę sztokliolmską za 
przesądzoiiią. Główną rzeczą jest, że naro­
dom nie będzie narzucony pokój jednej 

Berlin. B. Kor. „Voss. Ztg.“ donosi za partyi i że uniknie się niebezpieczeństwa, 
No woje Wremia: W procesie Suchomlino- aby międzyn a,rodó wrk a  obok rządów i po 
wa były szef sztabu Januszkiewicz zeznał, j nad rządami wykonywała faktycznie kon- 
że z końcem lipca 1914 u c h w a l o n o  trolę nad całem życiem narodowem. Także 
z r a z u  z m o b i l i z o w a ć  t y l k o  4 po- ,  Clemenceau jest zdania, że k w e s t y a

E tr T
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względni! tę’ okoliczność, że w niedzielę od3 
będą się obrady posłów w Krakowie. W ielu 
zaś z nich chce towarzyszyć szefom sekcyi 
w podróży po Galicyi, aby  zwrócić uwagę 
władz centralnych na szczegółowe -niedomaj 
gania poszczególnych okolic. Z pomiędzy u-j 
rzędników, k tórzy  razem z ministrami udaję 
się do Galicyi wymienić należy szefa sekcyi 
w min. robót publicznych Nowotnego, oraż 
szefa sekcyi w min. rolnictw a MikulegoJ 
W Krakowie przyłączą się do ministrów n a j 
m iestnik Galicyi i szef sekcyi Herbst.

i udał się do swego pociągu, by powrócić do 
głównej kwatery,

i  ii i ś  M in a

w i a t y  p o  łti d n i o w o  - z a c h o d n i e  
przeciw Austrowęg-rom. 30. lipca Januszkie­
wicz przedłożył carowi sprawozdanie i na­
pierał n a  ogólną mobilizacyę, ponieważ zda­
niem jego należało uwydatnić stanowisko 
Rosyi nietylko wobec Austrowęgier lecz i 
względem Niemiec. G a r  p o d p i s a ł  r o z ­
k a z  o g p l n e j  m o b i l i z a c y i .  Janusz­
kiewicz wręczył rozkaz radzie ministrów. 
Tego samego dnia o H  wieczór car telefo­
nicznie zapytał Januszkiewicza, czy nie mo­
żna zastąpić m obilizacji ogólnej mobiliza- 
cyą częściową przeciw Aust.rowęgroni- J a ­
nuszkiewicz odpowiedział, że powołano już 
400.000 rezerwistów. Zmiana jest trudna i 
wywołałaby katastrofę. Car odpowiedział, 
że otrzymał telegram cesarza W i l h e l m a  
który  s ł o w e m  h o n o r u  zaręczył utrzy­
manie przyjacielskich stosunków między 
R osyą a  Niemcami, jeżeli R o s y a  n i e  z a ­
r z ą d z i  o g ó l n e j  m o b i l i z a c y i .  Ja-

s z t o k h o l m s k a  
b a n  ą.

jes t już p o g  r  z e-

Moakwa. B. Kor. Na konferencji pań­
stwowej b. minister wojny G u c z k  o w 
mówił o wojnie i oświadczył: Prowadzili­
śmy źle wojnę, w s z y s t k o  z m i e r z a  
t u  k l ę s c e .  Mówca przedstawia obraz 
■yrzesilenie n a  wszystkich polach, zwłaszcza 
w zakresie dostaw  arnunicyi i zaopatrzenia 
w_ żywność. K i e r  e ń s k  i odczytał wśród 
wielkich oklasków telegrąm  W ilsona do 
konfercncyi. w yrażający sjmipatyę.

Moskwa. B- Kor. Ag, pet. Ńa trzecicm 
posiedzeniu konfe-rencyi państwowej przed­
stawiciel f u n k e y o n a r y u s z y  k o l e ­
j o w y c h  F r o ł o w  wskazał na  zuoełny 
rozkład w służbie kom unikacyjnej i zauwa­
żył. że gdyby obecny stan  dalej potrwał 
służba kom unikacyjna w listopadzie zupeł- 
pie ustanie. Skutki tego byłyby preeraża- 
jące zarówno d la głębi kraju  jak  dla fron­
tu. Żołnierze z frontu rzuciliby się na Ro- 
syę i  dopuazczahby się może bezprzykład­
nych wykroczeń. Za daleko posunięte’ zada­
nia robotników odgrywają także znaczną 
rolę w tych niedomagamiach kolejowych.

Przedstawiciel i z r a e l i t ó w  G r u i e n -  
b e r g  oświadczył, że n a r ó d  ż y d o w ­
s k i  mimo niesłychanych prześladowań 
przez dawny rząd, przecież k o c h a ł  s w o ­
j ą  w i e l k ą  o j c z y z n ę  i całą siłą współ­
działał nad oswobodzeniem i obroną kraju 
przedi nieprzyjacielem.

iliij A  M i i i  tfa ii
Wiedeń. (Telefonem). „Zeit“ w artykule 

zatytułowanym  „Z obozu polskiego11 wska­
zuje, że im bardziej zbliża się termin miano­
w ania definitywnego gabinetu, tem konkre­
tniej uwydatniają się życzenia Polaków, k tó ­
re ze sfery polityki międzynarodowej prze­
chodzą w żądania natu ry  administracyjno- 
prawnej. Na pierwszym planie stoi sprawa 
wprowadzenia administracyi cywilnej w Ga­
licyi. W  życzeniu tem  całe Koio polskie jest 
zgodne. Wedle zdania Polaków zaprowadze­
nie adm insitracyi cywilnej prawie pewne za 
rządów hr. C l a m  M a r t i n i e  a, tem bar­
dziej dzisiaj może być przeprowadzone, sko­
ro po ostatnich zwycięstwach zapewnione 

nuszikiewicz pojechał do  Sazonowa i ośw ia-1 zostało nietylko bezpieczeństwo granic, ale 
dezył, że jest rzeczą niemożliwą zaniechać ' także i głębi kraju.

j W utrzym aniu rządów wojskowych w 
kraju widzą Polacy ak t nieprzyjazny wy­

m ierzony przeciw sobie, k tó ry  pewne kola 
stara ją  się uzasadnić powodami natury  woj­
skowej. Dalej pismo wskazuje na sprawę 
P i ł s u d s k i e g o ,  k tó ra  silnie oddziałała 
na ujemne usposobienie.

Odnośnie do usposobienia ludności w Ga- 
licyi i w Królestwie podnosi ..Zeit“ że ogól­
ny nastrój jest silnie wzburzony. Nietylko 
socyaliści, ale także i ludowcy i narodowi 
demokraci zmuszeni są dzisiaj postawą 
swych wyborców do opozycyi wobec gabine­
tu dra Seidlera.'

Ostatni wniosek dziennika wiedeńskiego 
jakoby dr. 0  w i k  1 i ń s k  i i dr. T w a r ­
d o w s k i  w razie wejścia do nowego gabi­
netu uważani byli tylko za urzędników pol­
skich nie zaś za mężów zaufania polskich 
w radzie koronnej jest zupełnie mylny, gdyż 
w razie utworzenia gabinetu urzędniczego 
nie m a mowy o desygnowaniu do niego mę­
żów zaufania stronnictw.

Wiedeń. „N. Fr. Presse“ donosi, że dr. 
Seidier dotychczas zupełnie nie poinformo­
wał Polaków o składzie nowego gabinetu 
ani też o zamiarach rządu. W sprawie powo­
łania cywilnego namiestnika wskazują Po­
lacy na to, iż nie usunięto zupełnie cjęwil- 
nych namiestników w Tryeście, Tyrolu, Ka- 
ryntyi i Bukowinie, k tóre to  kraje znajdu­
ją  się w takiej samej pozycyi odnośnie do 
terenu wojennego do Galicya. Polacy muszą 
wobec rządu zachować sobie wolną rękę, 
gdyż pokrzywdzenie Galicyi na wszystkich 
polach zwłaszcza co do rekw izycji żywno­
ściowych wskazuje na wybitnie bezwzględne 
traktow anie tego kraju  w stosunku do in­
nych krajów  koronnych. Koło polskie wobec 
rządu stoi na stanowisku koniecznej samo­
obrony.

ogólnej mobilizacyi. Na to uchwalono, że 
Januszkiewicz 31 lipca przed połu­
dniem ma się ponownie zjawić u  cara.
Posiedzenie odbyło się po południu. Saza- 
now, Suchornilnow i Januszkiewicz odbyli 
konferencyę i uchwalili, że jest rzeczą nie­
możliwą odwołać mobilizację ogólną.

Osk. Suchomłinow zeznał teraz dalej, że 
car zawołał go w nocy telefonicznie i rozka­
zał mu odwołać mobilizacyę. Był to rozkaz 
bezpośredni w ykluczający wszelkie sprzeci­
wienie się. Ale odwołanie zarządzonej już 
mobilizacyi groziłoby katastrofą. Kto wie, 
jakie plotki byłyby w ynikły i coby się sta­
ło w R osji.

Także Januszkiewicz powiedział, że car 
kazał mobilizacyę wstrzymać. Nadto opo­
wiadał Januszkiewicz, że wyłuszczał carowi 
iż odwołanie mobilizacyi jest technicznie nie­
możliwe. Mimo to car nakazał mobilizacyę 
wstrzymać. Na pytanie Januszkiewicza, co 
ma uczynić, odpowiedział Suchomłinow: Nie 
rób pan nic!

Następnego dnia, opowiada Suchomłinow, 
okłamałem cara, oświadczając, że mobili- 
zacya ogranicza się do powiatów południo­
wo-zachodnich. Wiedziałem, że mobilizacjra 
wszędzie się odbywa, i że nie da się powstrzy­
mać. Na szczęście tego samego dnia zdołano 
przekonać cara w inym kierunku, a mnie 
wyrażono uznanie za przeprowadzenie mo­
bilizacyi.

Na to świadek J a n u s z k i e w i c z  o- 
świadczył: 29 lipca 1914 po południu o c.
3-ej zaręczyłem niemieckiemu attache woj­
skowemu słowem honoru jako szef sztabu 
generalnego, że do tej godziny nie ogłoszono 
mobilizacyi. Ponieważ attache wojskowy nie 
dawał w iary memu słowu ofiarowałem pi­
semne oświadczenie, co on odrzucił. Miałem 
prawo do takiego oświadczenia, ponieważ 
rozkaz mobilizacyi znajdował się je3zcze w 
mojej kieszeni.

Petersburg. B- Kor. W procesie Suche- w isueu. a. Kor „A e if  cionosi: l  końcem 
mliinowa zeznania b. prezydenta ministrów . tego tygodnia kierownik m inisterstw a ro-j 
Kokowcewa, b. szefa gabinetu ministra bót publicznych Hornami, rolnictwa E rtl i j

udadzą się w podróż!

Wiadomości telegraficzno.
O propozycyę odrębnego pokoju. ?

Wiedeń. (Telefonem). W sp raw ie . oświa® 
czenia K i e r e n s k i e g o ,  że przed niedaj 
wnym czasem robiono państwom koaliejn 
propozycyę odrębnego pokoju, stwierdza ber* 
liński „Lokal Anzg.“, że wiadomość ta  jesłj 
zupełnie nieprawdziwa.

Rząd a uchodźcy.
Wiedeń. (Telefonem). „Aeht Uhr Blt.“ dc 

nosi, że wobec odzyskania wschodniej Gc 
cyi rząd zamierza odesłać w strony rodzin 
uchodźców z uwolnionych stron. Wi ten epc 
sób rząd chce pozbyć się troski zaopatryws 
nia w żywność większych obozów uchodź^ 
czych w głębi monarchii, a tem  same/n uła% 
twić sobie aprow izację głębi kraju . v

'r<r
Sprawa wyżywienia żołnierzy.

Wiedeń. (Telefonem) „Zeit“ donosi, że 
względu n a  liczne skarg i ze strony żołnie 
rzy co do menaży, ministerstwo wojny pc 
leciło komendom, aby mimo oszczędność 
wskazanych obecnymi stosunkam i podrzę* 
dne władze nie czyniły żadnych zaoszert^ 
dzeń na własną rękę na menaży dla żołnie! 
rzy,

Meropolita Szeptycki.
Wiedeń. B. Kor. Metropolita. Szeptycki 

odwiedził wczoraj prezydenta ministrówj 
Seidlera, m inistra spraw  zagranicznych 
Czernina i kierow nika niinisteistwa. oświaiJ 
ty  Ćwiklińskiego

N A D E S Ł A N E .
ANTONI HCOŁONlEWSKI

Duch dziejów Polski
n a  t le  o b w ili d z is ie jsz e j .’

t R E Ś Ć :  . . . _______ t
W at^p. Idea życia zbiorow ego. Naród i b ó l .  Szlacbtt 
polsku. U nio . S w ob od y  jednej warstwy. Tolerancya w y  
z namowa. Praw o i  życia. W ojn y polsk ie. Szerzycielb  
w olności. W yprzedzenie Europy. U p ad ek  państw a D a c  

dziejów  Polaki na tło cbw il. dzisiejszej.

C e n a  K . 2 a5 f i .  is s l
D o  nabycia w  Adm inistracyi „G łosu  Narodu", w e w szy iti 
kich księgarniach i w  T o  w . Szkoły Lud. w  K rakowi. 
Floryańska 15), któr^ wyayła egzemplarze pojedynczo pa 
nadesłaniu należytości lob  za  zaliczką pocztow a oraz win* 

ktze ilości do księgarń za gotówka z  opnatsn

Jul 3-so Września
w tym rolcu otwarcie

Kursów A. Bar&nieckiegc"
po raz pierwszy trzy jednoroczne wydziały: go­
spodarstwa wiejskiego, wychowawczy i społeczny. 
Itiformacye listowne udziela sekretarka kursów: 

H. Tomaszewska ul. Karmelicka 32. 1648

Kuratorya Akademii hand! w Krakowie
otwiera w Krakowie z dniem 1 września 1917i

jurwatBa wyżną szlniły tnuflon fia Iziswttf
z planami naukowymi czteroklasowej Akademii hao< 
dlowej. Warunki przyjęcia są takie same, jak w męt 
skiej Akademii, t  j. ukończonych 14 lat, ukończons 
4 klasa szkoły średniej, względnie 3 lub 4 klasa 
szkoły wydziałowej z co najmniej dobrymi postęj 
parni ze wszystkich przedmiotów i złożeniem egza( 
minu wstępnego. Wpisowe wyrosi 10 K., czesn) 
250 K. rocznie. Wpisy odbywają się  w lokaiu przj 

ul. Szewskiej L. 4 a i  do 31 sierpnia 1917 r. 
Imieniem Łuratoryi: Przewodniczący Dr. juliusz Leo,

KOMPLETY
II. i II!. kl gimn. funt

otw iera Marya Gouska, zgłoszenia pr_rf 
muje w  lokalu szkoły  im . Merj-i Rairró 

tow ej

przy uSfey Biskupie!
w  godz. od  11— 12 i  od  4— 5i

Podróże ministrów do Galicyi.
'Wiedeń. B. Kor. „Zeit“ douosi: Z koi

wojny gen. Daniłowa, b. pomocnika szefa 
głównego zajządu wojskowo - techniczne­
go generała W liczki i b. głównodowodzące­
go na. froncie południowo - zachodnim 
Iwanowa były  d la  Suchomlinowa niekorzy­
stne. Iwanow podał, że według jego infor- 
macyi tajemnice wojskowe prosto z Peters-

Gaiiejri Twardowski 
inspekcyjną do Galicyi.

W iedeń. (Telefonem). Odjazd trzech kie­
rowników ministerstw  do Galicju miał na­
stąpić jutro we czwartek. J a k  się wasz kore­
spondent dowiaduje został on jednak o d 
ł o ż o n y  d o  s o b o t y .  Zmiana term inu nâ

min,burga bjdy komunikowane przez Warsza- stąpiła z in ic ja tyw y  kierownika min. d l a ! 
wę Austro-Węgrom i  Niemcom. B. m inister i Galicyi dr. T w a r d o w s k i e g o ,  k tó ry  u-j

ZAKŁAD DEW TYSTYCZr
O r a  J u l i u s z a  i a s f t r x « b s k ! e g c

otwarty przy ulicy Zwierzynieckiej L  15>

Za dusz® ś. p.

W I K T O R A  R E D Y K A
najukochańszegt) mfia, ojca i iM a .

w  roczn icę  jego  śm ierc i, o d p ra w io n e  
zostaną

H S Z I  $ W .  Ż A Ł O B N E
w piątek dnia .31 sierpnia 1917 r. o gvdz 9 rano 
w kościele św. Barbary, na które pozostała 

żona wraz z dziećmi i wnukami zaprasza.

iTiitad puy.ł.eRywy »Ł-ODcor(i;a« Jaita v*. oli;ego 
Kra';ów, p]. Szcze^adskt i
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ODBUDOWY KRAJ U
ZESZYT lir.

wyszedł z druku i zawiera artykuły następujących 
autorów:

Memoryały o odbudowie. — Pos. Wincenty W itos: Pro­
wizoryczna odbudowa wsi. — Padca Dworu Prof. Edwin 
Hauswaid: Pol;tyka gospodarcza w zakresie przemysłu.— 
Prezydent Prof. Dr. Fryderyk Zoll: Projekt rozporządza­
nia dotyczącego przesiedlenia osad w obrębie twierdzy 
krakowskiej. — Referent statyst. Twa przemysłowców 
w Warszawie Tnż. Henryk Tennenbaum: W sprawie zao­
patrzenia polskiego przemysłu w surowce po wojnie.* — 
Prof. Dj . Adam Krzyżano.zski: Trudności skarbowe po 
wojnie. — Dr Leon Biegeleisen: Uwagi o odbudowie II1. 
Kultura pracy. — Wiceprezes Tow. technicznego w Kra­
kowie Inż. Aieksauder Adelmann: Przemysł cukrowniczy 
na ziemiach przez ludność polską zamieszkałych. — Doc. 
Dr. Bronisław Biegeleisen: Zużytkowanie torfowisk ga­
licyjskich. — Dr. Witold Lewicki: Wieś polska w czasie 
pokoju i jej gospodarcza odbudowa. — Przegląd gospo­
darczy: Odbudowa Galicyi. — Architekt Jan Swiderski: 
Statystyka szkód wojennych. — Odbudowa Królestwa 
Polskiego: Sprawozdanie z działalności Komisyi Odbu­
dowy kraju przy Departamencie gospodarstwa społecznego 
T. R. St. — Organizacya rejestracyi strat w Królestwie 
polskiem. — Odbudowa Prus wschodnich. Doc. Dr. B. — 
Z Komitetu Obywatelskiego Odbudowy wsi i miast. — 
Dział sprawozdawczy: Stosunki gospodarcze w Polsce 
w oświetleniu niemieckiem Leon Pączewski. — Z litera­

tury ekonomicznej Dr. Juliusz Reiner. — Kronika.

Prenumerata wraz
Pocznie K. 24'— 
K w artalnie K. G‘—

przesyłką w yn osi:

Półrocznie K. 12'— 
Numpr  pojcd. K. 2'50,
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ROZKŁAD JAZDY.
"Z dniem 1 czerwca b. r. obowiązuje w Krakowie nowy następujący roz­

kład jazdy:
Z K r a k o w a  odjeżdżają pociąg': d o  W i e d n i a :  530 rano (wojskowy); 

5'45 rano (osobowy), połączenie do Szczakowy, Bielska, Żywca, Ołomuńca, 
7 rano (pospieszny), połączenie do Granicy, Lublina. Kowla, Bielska, Cieszyn?, 
Ołomuńcu; 9'ló rano (wojskowy), połączenie do Bielska, Żywca, Ołomuńca; 
9'30 rano (osobowy), połączenie takie samo; 2'42 popołudniu (pospieszny), po­
łączenie do Granicy, Kielc, Bielska, Cieszyna; 555 popołudniu (wojskowy; 
6'G9 popołudniu (osobowy), połączenie do Cieszyna i Ołomuńca; 8-25 wieczo­
rem (wojskowy), połączenie do Granicy, Dęblina, Kowla, Bielska, Żywca, Oło­
muńca; 8'4Ó wieczorem (osobowy), połączenie do Granicy, Dęblina, Kowla, 
Cieszyna, Ołomuńca; 10'30 wieczorem (pospieszny) połączenie do Granicy, Wro­
cławia, Opawy i Ołomuńca.

D o  L w o w a  odjeżdżają pociągi: 6'30 rano (pospieszny); 7-58 rano (oso­
bowy), połączenie do Wieliczki, Rozwadowa, Lublina; 945 (wojskowy); 10'32 
(osobowy), połączenie do Wieliczki, Rozwadowa, Lublina, N. Sącza, Jasła; 1'45 
w południe (osobowy) do Tarnowa i Szczucina; 8 05 popołudniu (pospieszny), 

* ,czenie do Szczucina; 5-40 popołudniu (wojskowy); 555 popołudniu (oso­
bowy), połąi-zenie do Wieliczki, N. Sącza', Rozwadowa; 6'50 wieczorem (osobowy) 
do Wieliczki, Tarnowa, Nowego Sącza, Orłowa; 11T5 w nocy (osobowy), połą­
czenie do Nowego Sącza, Rozwadowa, Jasła.

D o  K o c m y r z o w a  odjeżdża pociąg osobowy: 8'15 rano i 2 popołu­
dniu, wreszcie 7‘65 wieczorem.

D o  N o w e g o  S ą c z a  odjeżdżają pociągi osobowe: 8'30 rano, połącze­
nie do Żywca, Zakopanego; 2-15 w południc, połączenie do Oświęcimia przez 
Skawinę, Wadowice, do Żywca, Zakopanego; 1130 w nocy, połączenie do Żywca, 
Zakopanego.

D c O ś w i ę c i m i a  odjeżdżają pociągi: 6 50 rano (przez Skawinę), l -40 
w południe (przez Trzebinię) połączenie do Granicy. Lublina, Kowla.

Od dnia 15 czerwca do 15 września b. r. kursuje pociąg osobowy z Zako­
panego do Krakowa. Pociąg ten przychodzi do Krakowa o godzinie 9'20 wie­
czór' m.

Centralne Biuro W y d a w n ic tw  N . K . N . —  K ra k ó w ,
ul. Gołębia L. 20. parter.

Prześliczna, prawdziwie artystyczna r e p r o d u k e y a  
słynnego obraza Jana Matejki

99POLONIA ii

Wydan-e na doskonałym papierze krajowym, form. 40X56 cm. K 3 — 
Wydanie wytworne na przednim pap. holenderskim 50X70 cm. K 10 —

MEDALIK LEGIONOWY Z MATrĄ BOSKĄ
Pięknie wykonany medalik pamiątkowy z wizerunkiem Matki Boskiej 
Częstochowskiej i orłem legionowym. Napis „Boże zbaw Polskę 1914— 

1917, „rębni/, cena K 1'60.
Do nabycia wprost w Biurze pod podanym adresem, dalej w Sklepie 
L t|i Kobiet, Kraków, ul. Wiślna L. 4, we wszystkie! instytucyach N. 
K. N. w całym kraju; Powiatowych Komitetach Narodowych; Ligach 
Kobiet; wreszcie lepszych handlach dewocyonaliów; handlach galante­
ryjnych i papierowych, — Guzie niema wysyłamy za zawiadomieniem. 

Poszukujemy odsprzedawców na koiz/strv ch warunkach.
1503

Ż ą d a j  rszędzle i prenu­
meruj „Przegląd Świato­
wy", miesięgzmk bogato 
illustrowany, poświęcony 
wszystkim gałęziom wie­
dzy, Prenumerata roęzna 
40 K. oółroczna 20 K. — 
Redakcya i administracya 
„Przeglądu Światowego'1: 
Dąbrowa Górnicza, ulica 
Sienkiewicza 21. 1476

OKAiTCAE 
L ich ta rz e  k o ś c ie ln e

massiv mosiężne, a mia­
nowicie 6 sztuk a 48 cent. 
wysokie (waga 1 lichtarza 
ko 3.200) K 3 S 0  ; 6 sztuk 
a 66 cent. wysokie (waga 
1 licht. ko 5.400) F  5 6 0  
i 6 sztuk a l i 1!? cent. wy­
sokie (waga każdego lich­
tarza ko (i1/2) K 769, do 
nabycia w Księgarni ka­
tolickiej DraMiłkowskiego 

w Krakowie. 1275

Pokoje. Obiady
p r y w a tn e

Karmelicka 46, II. p. 
na prawo. 1530

Fortepiany,
Pianina,

Fisharmonie
Sorzedaż, zamiana, wyna­
jem. — Skład fortepianów 
Heleny Smolarskiej ulica 

Wolska 7. 1664

D o  le p s z e g o  g o s p o ­
d a r s t w a  la s o w e g o ,

oddam na praktykę 18-le- 
tniegp, inteligentnego, 

zwielkiemi talentami kan­
dydata. Zgłoszenia listo­
wne Lwów, Biuro ogłoszeń 

3. Maja 5. 1667

6 do 10 pokoi
z przynależnościami 
poszukuję od 1 pa­

ździernika.

T. W ic. Biskupia 8.
parter. 1699 

Języki: 946

Angielski 
Francuski 

Niemiecki i t. i
Początki,Konwersacy a, Gra­
matyka, Korespondencya, 
Literatura. Lekcye osobne 
i zbiorowe od pięciu koron 

miesi ęc*. nie.

Instytut (nsoia
ul. S z e w sk a  17.

K u p u S ę  i 
s p r z e d a j ę
złoto, srebro, b rjlan ty

płacąc najwyższą cenę. 
Z a h l ł d  zegarmistrzów-'? 

i jubilerski 125

Józef CrPklnrlu
KrsKów, ul. Sławkowska 24

dom XX. Emerytów.

Buchslt&rks-
biSanssstka

z kilkumiesięczną prakty­
ką, poszukuje posady. — 
Zgłoszenia listowne pod: 
„Buchallerya 100“ do Biura 
dzienników Ilupnzyca, Kra­

ków, J^ e llo ń sk a  7_ 
1695

Palcie Tyioń - Tabakon
aromatyczny, pudełko en 
detail K. 2-—. Handlow­
com i trafikom : 140 pude­
łek (en detail K. 0'50) K. 
50'—, 140 pudełek (en de­
tail K I)  K. 100 —, 140 pu­
dełek duże pudełko (en 
detail K 2) K. 203-- . Po­
szukuje się agentów. V.Jan, 

Prag 11. 1898/25. 1566

SAMOUCZEK „AH<3U3“
w zupetnoćci zastępuj® nauczyciela! t

JĘZYK NIEMIECKI:
część I. lub II. Kor. 6. .

JĘZYK FRANCUSKI:
część I. lub II. . K 6.—,

JĘZYK
część L .

ANGIELSKI:
. . , K 6 ' - ,

JĘZYK WŁOSKI :
część . K 6‘—.

Za przesyłkę poleconą liczy 
iię 50 hal.

Samouczek >Argus<- opracowany został na podstawie zna­
komitej metody Anso, \  dla osób, które pragną posiąść p r a k t y ­
c z n ą  znajomość obcych języków, a nie mogą korzystać z nauki 
w specyalnych instytucyach języków (Ansona, Berlitza i t. d.).

Samouczek »Argus< podaje mater.yał naukowy z zakresu 
życia codziennego systematycznie i to tylko w takich dozach, by 
nezeń był w s‘an;e łatwo i trwała przyswoić go sobie. Uczący Bię 
przez cały czas nauki nie natrafia na żadne trudności, a dzięki 
szybkim postępom w kierunku praktycznego władania językiem, 
zamiłowanie uczącego się do nauki stale wzrasta.

Samouczek » Argus* zajmuje się nauką wszechstronnie, 
uwzględnia nowiem zarowno konwersacyę, jak i gramatykę.

Do nabycia w większych księgarniach lub K s:ę g a rn i  
lin g w is t. S ta n is ła w a  G o ld m an a  w  K ra k o w ie , u l. S zew ­
sk a  17, (II. p., In s ty tu t Języków  A n so n a). Fach. poczt. 53/11.

Prospekty wy-yła się bezpłatnie. 992

Loterya Legionów polskimi
Warszawa, ul. Fflarszaflpwska 87.

K u p u jc ie  losy 5-klasowej Loferyi Legionów 
Polskich!

S p ieszc ie  z pomocą inwalidom, wdowom 
i sierotom legionowym!

Ż ąd a jc ie  losów loteryi Legionów u każdego 
koiektoral

B a n k  Z ie m iań sk i w  W a rsz a w ie  gwaran­
tuje całkowicie kaucye kolektoruw i wy­
grane grających!

O sta tec zn y  te rm in  składania kaućyj kole- 
ktorskich 30 sierpnia! 1675

C iąg n ien ie  I. klasy 21 i 22 września!
W ielk ie  w y g ra n e  1 Cel h u m a n ita rn y !

A g r o n o m
w średnim wieku, w olny od wojska 
żonaty, przyjmie posadę zarządcy dóbr 
tylko na ordynaryę. Łaskawe zgłoszenia 
przyjmuje z grzeczności Kazimierz Poni­

cki, Chabówka. 1634

Jednoatorgowego placu
ew entualnie z  za budo w an iam i fa b ryczne m i

poszukuj! się

w M o w i e  lub najbliższej okolicy
przy torzo kolejowym własnym lub państwowym. — 
Oferty do dnia 31 sierpnia pod .przemysł 1913« do 

Adminislracyi -Głosu Narodu*. 1658

Obrazy oryginale  wybitnych artystów
Reprodukcye z polskiej i obcej sztuki, 
treści religijnej, patryotycznej i rodzajowej. 
Druki gospodarcze, druki parafialne. Ta­

pety — w dużym wyborze. 1669

ALBOM KRAKOWA w ias akwarel St. Tonta i J. ftaka .
Z. SCUTUZEBA

SCraków, ulica Wiślna L. 1L

P o s z u k u j e  s t a

d o  k u p n a
koło 100 morgów dobrej ziemi w  okolicy 
Krakowa z budynkami lub bez. P o ło ż n ie  
na północ, północny-wschód lub północny- 
zachód od Krakowa pożądane lecz nie 

konieczne.
Pośrednictwo nie wykluczone. — Oferty 
przyjmuje prof. H. Rozwadowski, Kraków, 

Czarnowiejska 89. 1685

Energiczny młody człowiek,
zupołrtle wolny od wojska, z wyższem wykształce­
niem, absolwent kursu abituryentów ńkademii Han­

dlowej, z dobrem świadectwem,
p o s z u k u j e

w administracji większego majątku ziemskiego albo 
też w dużej instylucyi handlowej, przemysłowej lub 
finansowej. Zgłoszenia pod A. Z. Tarnów, uli ca Gu- 

mniejska L. 6. 1693

C. Ifabryka maszyn rolniczych
w

po szu ku je :

1 samodzjelncgo maga-.ysisra,
1 werkmistr :a dla lifeahaalcgasj slalarnl I ko- 

łodźiejni,
1 wsrkntisirza dla ślusarni i kuźnią

poza te nt 1698
ślusarzy, monferów, kowali, stolarzy i koisdziei.

— JDferty należy bezzwło-
f a bryki.

Anrowizacya zapewn'ona. — urerty nai 
cznie skierować wprost do D y re k c y i

TfGOGHiK IL L B O IIH I
największe, i najbsgacisj illnstrowane wyaawnictwc 

58 lat istnienia.

B B M  OPAŁU
uchyla użycje w kuchni QSm ńj'ovł 

patent, szybkowaru jWiUSpiCĄ
w którym gotuje się bez nafty i sp irytusu  węglem 
drzewnym, kamiennym lub brykietami z zadzi- 

w iajgeg oszczędnością  opa łu  i kosztu. 1440

:-----------     : WYRÓB KRAJOWY, r-  ■ = ± =

Cena oryginalnego „Simple- 
xu“ z trwalej prasowanej bla­

chy żelaznej 5 K. 50 h.
Do nabycia w sklepach lub 

w Głównym sk ładzie:

Rtakflw, RadziwiłtawsRa 1 . 23,
Wysyłka pocztowa za zali­
czką — od trzech sztuk opła- 
tnie. Przy większych zamó­

wieniach stosowny rabat.
Przestrzeaamy przed naśladownicfwami.

" d o  M Y D Ł A ' '
soda i inne składniki

poleca firma 1705

Fil IM . Hlv. uliK Sławkowska i

Wojenna Centnaia Handlow i
Kraków, Sławkowska 1

(Oddział rolniczy) poleca;!

© iS SJfP K iE lS  1707; 
Miocr.rnieręczr.o i kieratowe.

Poszukuje
pamiątek i odznak z po-; 
ws'ań z r. 1704,1830, 1861! 
—18K3, oraz guzów do; 
polskiego ubrania. Starej 
szkło, porcelanę i monet;) 
polskie. Zgłoszenia prze-j 
syłać proszę: J. Brzeski,; 

Kraków, posfe-restanie. 
*708

P K i iO C K J I
in le h s e r . ln a ,

pisząca biegle na maszy-l 
nic, mająca ukończoną 5-tą: 
wydz., poszukuje odpo-: 
wiedniej posady. Zgłoszę-' 
n a do Adminisfr. „Głosu1 
Narodu" pod „Posada". 

1718

r i n  r

m
(ru p tu ry ),

ii tom lia Pan i
Cenniki darmo.

M. L  POLACZEK, Sambor II.
1712

Obiady domowe
z 3 dań IC. 2-40, Gołębia 
16, I. p. Tamże pokój u-! 
meblowany do wynajęcia.: 

1706

WydmucWi z jaj,
łupiny włoskich orzechów,

kupuje do ozdób na drzewko

Liga P o m o c y , 1 j.
I n l o r m a c y e  c o  d o  j a k o ś c i  i  c e n y  o d  

4 —*-6 w ie c z o r e m .  1692
t-’— I

T ygo d n i15 illustrow any jest informatorem w sprawach 
życta^-narodowego pod względem politycznym,' spo­
łecznym literackim i artystycznym *

Tygodnik illustrow any umieści cykl utworów nowe­
listycznych i powieściowych najwybitniejszych naszych
pilsarzów.

T ygodn ik  illustrow any w  roki 1917 zamieści szereg 
a r ty k u łó w , obrazujących życie współczesnej Po!sk! 
czasu wielkiej wojny europejskiej.

T ygodn ik  illustrow any w roku przyszłym wydrukuje 
szereg artykułów najznakomitszych pisarzów i publi­
cystów polskich o „Odbudowie Rzeczypospolitej".

Tygo dn ik  illą ftrow any  w każdym zeszycie dawać 
bedzie odzwierciedlenie współczesnych zdarzeń w 
piórze i illustracyi.

Tygodnik illustrowany da w r. 1917 około 100.000 
wierszy tekstu i około 1.000 illustracyi.

Prenumeratę na Tygodnik illustrowany przyjmują 
wszystkie księgarń  e; kantory pism i urzędy  p o c z to w e  
w  Królestwie P oisk ien i.

Przedpłata wynosi: w Krakowie rocznie ,33 K 60 h 
półrocznie 16 K 80 h, kwartalnie 8 K 40 h; z Prz|* 
syłką pocztową: rocznie 38 K 60 h, półrocznie 19 K 
20 h. kwartalnie 9 K 60 h.

Adres filii Administracyi:
Kraków, Księgarnia G. Gebethnera i Ski, Rynek 23 

1567

Wióry kolorowe
do galanteryjnego pleciennictwa dla szpitali, ochronek, 
szkół i t. d., dostarcza po cenie K. 6 za kig. za za­

liczką pocztową 1631

Liga pomocy przemysłowej
Kraków, ul. Straszev/skiecro 28.7 w o

prawdziwą wełnianą, w kolorach oopielatym 1 czar-. '*no — * " _ _t:_AnK+ir-iłlO łirUrrt /linnym za kg. 26 K. z- zaliczką, dostarcza tylko dia 
mniejszych pracowni _ pończosiniczych, powstałych

z jej kursów 1630

Liga pornosy piiefifsiowej
Kraków, ul. Straszewskiego 20.

m f i  1/ a n i
(pod Lwowem)

Kształci kandydatki na nauczycielki szkół 
gospodarczych oraz na samoisLne kiero­
wniczki gospodarstw wiejskich w  ciągu 
dwuletnich studyów teoretycznycn, połą­
czonych z ćwiczeniam i nraktyczneini, w  za­
kresie gospodarstwa dom owego, podw ó­

rzowego, stajennego i ogrodniczego. 
Nowy rok szkolny rozpoczyna się 5 września b. r. 
Zgłoszenia do wpisu przyjmuje Kierownictwo Senii- 
naryum, które udziela równ.ez wszelkich wyiaśnień, 
tak co do w a r u n k ó w  przyjęcia jak i programów 

udzielanych nauk.'
Adres: Zarząd Seminaryum gospsdarczaoo 

Lwów—Snopkćw 1291

M alarz szyldów
i lakiei.J galanteryjny 

TADEUSZ LASZKIEWICZ, 
Kraków, ul. św. Marka 8

wykonuje wszelkie roboty; 
w zakres malarstwa szyl-i 
dów wchodzące wedrug: 

najnowszej techniki. 
Jako pierwsza krajowa pra-i 
cownia wykonuje równie; 
trawione szyldy, reklamy,; 
nagrobki i szyby omamen-j 

towo-matowe. 17111

Osoba
w średnim wieku, unue-; 
jąca dobrze’ gotować, pra-; 
sować i drobne szycie, po-' 
szukuje odpowiedniej po-: 

sady. 170“
Bronisława Grzegorczyk. 

Kraków, Pynek gł. 37.

Z A K O P A N Ł

willa murowana
na zbiegu ulicy Sienkie­
wicza i Jagiellońskiej, o 4 
pokojach na pa'terze, 2 na 
oiateiku z balkonami i 2 
v  suterynach i t. p. ubR 

kacyami w całości
d o  ' w y n a j ę c i a

od 15. października b. r« 
Bliższa wiadomość - ii p/ 
St. Sowy, KrakóW, ulica; 

Lubicz 23. 1718

WILLA
ładna, z ogrodem, 40 mR‘ 
nut od Krakowa, pod bar­
dzo korzystnymi warun­
kami do sorzedania. Wia­
domość s grzeczności w 
kancelaryi Karmelicka 15. 

1671

Zajęcia przy cnoryoli
poszukują dwie inteligen­
tne paniensi. — Zgłoszenia 
do Admin. „Głosu Narodu", 

pod „Panienka". 1694

Obraz Nowakowi Kiego
(portret) do sprzedania.’ 
Szewska 23, I. p. wprost 
schodów, od 10—11 rano.

1696

I
n a  m y s a y  i  s zc z u r y  oraa

SHODKI TUCZĄCE
dli. kori, bydła, trzouy 
i drobiu w Agensyi hanui. 
Krakńw, KonarsKieęo 30. 
Także u Rmma 1 S-ka 
i Hanaka i Ski. -1639

m H  El HESITKlł
Z  T K A LN I J0 Z . BARTOS

D ^ n s s k a  2 4 .  C zeeh y .
Cennik płócien, barchanów, flanel, aksa­
mitów materyi damskich wełnianych, 

jedwabiu i  męzkich materyi za darmo. 
Próbki pc nadesłaniu 50 hi. naprzód. 
Resztki za zniżone ceny. Te się nie wzor- 

kuje. 1211

Rutynowana

nauczycielka
języka francuskiego, udzie­
la lek-wi teoryi i kouwer- 
sacyi. Biuro Stowarzysze­
nia Nauczycielek, Kraków, 
Karmelicka 32 od 11 do i  

1625

Starsza

chora kobieta
p o z b a w i o n a  wszelkich 
środków, do życia, uprjsza 
o łasiiawe wsparcie. Datki 
przyj mmc A dministracya 

Głosu Narodu" dla lulii 
Heidrich.

wyciągi forfep. i pojcd. 
utwory' z oper i operetek, 
szkoły na r izm. iustrum, 
śpiewniki, bibliot. teatrów 
amat., przewodniki i zur- 
nale, — poleca Księgarnia 
Polska w Krakowie, tilica 

Sławkowska C 1398-1

"Ttukładem \Vydawnietwa „ulóiu Narodu" Sp. z ogr. odp. gr- Redaktor odpowiedzialny i naczilny R o m a n  Y. o y  c z y  i s k f e yy K rakow ie  ^pod zarzaden. R om ana JFerka.
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